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Oskarżenie ministrów. 


W Skupczynie serbskiej, postawiono wnio- 
sek, aby dawne ministerjum Awakumowi- 
cza stawić przed jej sądem. Wniosek ten 
poparty przez całą partję radykalną, utrzy- 
ma się bezwarunkowo i w Belgradzie, ro- 
zegra się ta rzadka scena, a przytem bar- 
dzo pouczająca. 

Byłemu gabinetowi zarzucają ni mniej, 
ani więcej, tylko — zdradę stanu. 

Najważniejsze punkty aktu oskarżenia, za- 
wierają następujące ustępy: 

1) Ministerjum, w sposób nielegalny, prze- 
dłużyło traktat handłowy z Austrją. 

2) Powoływało rezerwy, aby za pomocą 
siły zbrojnej, wywierać nacisk na ludność i 
posłów. 

3) Chcąc zapewnić sobie większość w 
Skupczynie, chwyłało się intrygi, korupcji i 
przemocy. 

Oprócz tego, każdy z ministrów, oskar- 
żony jest o cały szereg przestępstw, popeł- 
nionych na własny rachunek. 

Z tej długiej listy wykroczeń widzimy, że 
radykaliści nie chcą nie na pół robić i 
swoich przeciwników pragną zgnębić do- 
szczętnie. 

Wniosek ten w dniu 15 lipca będzie 
przedmiotem obrad całej Skupezyny, a po- 
nieważ w teraźniejszem  ministerjum rądy 
kalnem znajduje silnych zwolenników, jest 
pewność, że dawni ministrowie staną przed 
Skupczyną w roli obwinionych. 

Prawo, o odpowiedzialności ministrów 
zostało uchwalone jeszcze w 1891 roku za 
czasów Gruicza i jest bardzo ostre, gdyż 
minister, któremu dowiedzionem zostanie 
przestępstwo, lub zbrodnia, może być za- 
mknięty w więzieniu, od lat czterech, do 
dziesięciu. 

W tych wypadkach Skupczyna usłanawia 
siebie, jako najwyższy sąd i wyrok jej nie 
daje prawa do żadnej apelacji. 

Ministerjum Dokieza, jakkolwiek jest uo- 
sobieniemi radykalizmu, musi jednak postę 
pować z wielką oględnością i wziąć pod 
rozwagę wszelkie okoliczności łagodzące. 
Wypadek stawiania ministrów, jest bardzo 
rzadki, ale Skupczyna zachęcona przykła- 
dem, tak samo może postąpić i z innem 
ministerstwem, a jeżeli dziś Awakumowicz 
i jego koledzy, zjawią się przed Skupczyną, 
jako oskarżeni, to któż może zaręczyć, czy 
przy zmianie kierunku politycznego nie znaj- 
dzie się Dokicz, w temże samem położe- 
niu? 

Swoją drogą, zasłanowiwszy się nad 
szczególnemi punkiami oskarżenia, to te, 
nie są tak ciężkie, bo zarzucenie presji na 
wyborców, praktykowane jest wszędzie, 
gdyż agilacja dozwolona ustawami, a ra- 
dykaliści, dopuszczali się daleko większych 
gwałtów, niż liberalni. 

Co zaś do nielegalnego przedłużenia tra- 
ktatu handlowego z Austrją, to zarzuł jest 
blady i nieuzasadniony, bo Skupczyna do- 
brze o nin! wiedziała i nie stawiała żadnej 
opozycji. Dała milczące zezwolenie, a raty- 
fikacja odbyła się według wszelkich form 
konstytucyjnych. 

W małym tym kraiku nienawiści i chę- 
ci zniszczenia wroga dochodzą do absur- 
dów. i 

W każdem innem państwie, ustępujące 
ministerjum, zostawionoby w spokoju. W 
Serbji, radykaliści nie mogą zapomnieć, że 
rejenci wraz z ministerstwem byli ich za- 
wziętymi nieprzyjaciółmi. Przyszedłszy do 
władzy, postanowili zapłacić jm jeszcze gor 
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szą monetą i wywołują skandal, który z pe- 
wnością nie wyjdzie na korzyść partji rzą 
dzącej. 

W całej tej sprawie uwidocznia się zu- 
pełny brak taktu politycznego. Nawet za- 
wziętość ma pewne granice i nie depcze się 
nogami powalonego już przeciwnika. 

Łatwo zajść może wypadek, iż wobec 
braku dowiedzionej winy, skupczyna będzie 
zmuszoną ogłosić wyrok uniewinniajacy. W 
tym razie radykaliści zostaną fatalnie skom- 
promitowani, a młodociany król Aleksan- 
der, nie wyjdzie także bez szwanku. Gdyby 
nawet ministrowie zostali skazani, to w o- 
czach narodu przedstawią się jako męczen- 
nicy i liberaliści, którzy w ostatnich cza- 
sach stracili zupełnie grunt pod nogami, 
powoli zaczną odzyskiwać popularność. 
-Od Kapitolu do skały Tarpejskiej, jest 
tylko kilka kroków i jeżeli obecnie Awaku- 
mowicz, zawieszony jest nad przepaścią, to 
może jeszcze nadejść chwila, iż w tryumfie 
zostanie odprowadzony, do konaku króle- 
wskiego. 

Wogóle kwestja postawienia ministrów 
przed sądem skupczyny jest krokiem wyso- 
ce niepraktycznym i zgubnym.  Zaślepienie 
jednakże często bierze górę nad zmysłem 
politycznym i staje się przyczyną kięsk i 
niepowodzeń. - 

Radykaliści serbscy, oszołomieni władzą, 
zaczynaja się dopuszczać nadużyć. Broń 
ukuta w ich kuźni może się także skiero 
wać przeciwko nim samym. 

Historja albowiem, owa wielka nauczy- 
cielka narodów, przylacza nie jeden fakt 
podobny. Niestety! nie wszyscy rządzący 
chcą się z niej uczyć i korzystać z prze: 
stróg udzielanych. 


L bieżącej chwili. 


Neue freie Presse zamieszcza ciekawą 
korespondencję z Bukowiny, drastycznie od- 
wzorowującą tamtejsze w istocie osobliwsze 
stosunki. Jak wiadomo ster rządu dzierży 
oligarchja rumuńska, co jest tem dziwniej- 
sze, iż Rumuni wogóle stanowią 
na Bukowinie załedwie jedną 
trzecią część ludności kraju,a 
wśród właścicieli większych posiadłości tyl- 
ko czwarta część przyznaje się do na- 
rodowości rumuńskiej. W sejmie natomiast 
rozporządzają Rumuni na 31 krzeseł dwu 
dziestoma, podczas gdy inne narodowo- 
ści, złączone w opozycję sejmową, posia- 
dają w chwili obecnej tylko 11 krzeseł. 
Wydział krajowy z wyjątkiem jednej jedy 
nej osobistości z grupy miast jest obsadzo- 
ny wyłącznie narzędziami partji rumuńskiej 
Podobny stosunek powtarza się we wszy- 
stkich ciałach autonomicznych, i na pół 
autonomicznych, w dyrekcji funduszu pro- 
pinacyjnego, w Towarzystwie kultury kra- 
jowej itd. 

Przez wiele lat pracowali nad przywró- 
ceniem normalnego stosunku pomiędzy na- 
rodowościami baron Pino i hr. Pace Na- 
tomiast baron Krauss odrazu — zdaniem 
korespondenta pisma wiedeńskiego — prze- 
rzucił się na stronę Rumunów, tak, iż 
wszechwładza oligarchji rosła jeszcze bar- 
dziej, i cięży niby zmora na kraju. 

W chwili kiedy baron Krauss obejmował 
rządy, posiadali Rumuni głosów 14, pod- 
czas gdy zjednoczona opozycja tj Niemcy, 
Polacy, Ormianie i Rusini liczyła 17 gło- 
sów. Powszechnie wiadomo w jaki sposób 
oligarchowie doprowadzili do zmiany po- 


wyższego stosnnku liczbowego na wprost 
przeciwny. Najdrastyczniejszym faktem było 
przejście dwóch Rusinów z obozu do obo- 
zu, z których jednego wiążą z Rumunami 
stosunki familijne, drugi został pozyskany. 
przez wybór na członka Wydziału krajo- 
wego. Rządząc się więc zasadą: divide et 
inpera! Rumuni uzyskali większość w sej 
mie. 

Do tak zręcznego posunięcia na szacho- 
wnicy politycznej dopomogła im okoliczność, 
iż podobnie, jak w Galicji dzielą się Rusini 
ina Bukowinie na staro i młodorusinów. 
Pierwsi grawitują ku Rosji, posługują się 
pisownią t. zw. etymologiczną, i rzecz oso- 
bliwa, oni to właśnie doznają protekcji u 
rządzących Rumunów i w namiestnictwie. 
Wychodzi to im tem bardziej na dobre, iż 
w przeciwstawieniu do Galiecjan, bukowiń- 
scy Rumuni są w znacznej części nieuni- 
tami, a więc konsystorz orjenialny pozosta” 
jacy w rękach starorusinów jako najwyższa 
władza religijna i tak już wywierać może 
silną presję na ludność ruską. 

Niezwykłego wrażenia doznaje się, czy- 
tając wywody czerniowieckiego korespon- 
denta Neue freie | Presse, tej samej Neue 


Jrete Presse, która najbardziej może przy- 


czyniła się do pomieszania pojęć w Wie 

dniu o stosunkach ruskich z tej strony Kar- 
pat. Któż to tyle lat dzielnie sekundował 
świętojurcom jak nie liberali niemieccy, jak 
nie prasa wiedeńska, kto jeszcze dziś w 
demonstracjach na dworcu kołei północnej 
widzi dość zrozumiałą reakcję przeciw uci 

skowi polskiemu w Galicji? Dopiero teraz- 
dowiedziała się Neue freie Presse, iż „nie- 
zbyt dawno wdrożone śledztwo odszukało 
nici potajemne, jąkie wiążą koła ruskie 
galicyjskie i bukowińskie z Słowiańskiem 
Towarzystwem Dobroczynności w Peter- 
sburgu i innymi ogniskami agitacji pansla- 
wistycznej. Jest to nowością dia Neue freie 
Presse, iż gorączkę emigracyjną ludu ru- 
skiego przypisywać należało w znacznej czę- 
ści tymże machinacjom. Powiada dziś N. 
fr. Presse: Cóż hr, Badeni powie patrząc 
na kwestję podobna, jak ją ma u siebie, 


rozwiązywaną z. tax „odmiennego stanowi- 
ska? Dlaczegoż temu odmiennemu rozwią 
zywaniu kwestji rzucała przez lat tyle ka- 
mienie pod nogi 

Rzadko się to zdarza, ale tym razem 
musiiny z całego serca przyklasnąć najser 
deczniejszej koleżance naddunajskiej. Gha- 
rakterystyka stosunków bukowińskich przez 
nią podana jest trafną, a dla publiczności 
wiedeńskiej po wszystkich numerach po- 
przednich W. fr. P. istotną nowością. Zu- 
pełnie racjonalnym jest również końcowy 
wniosek, iż wzmożenie się partji staroru- 
skiej na Bukowinie nie może nie pociągnąć 
za sobą spotężnienia agitacji rusofilskiej w 
Galicji, agitacji, „której doniosłości w tych 
krajach przeoczać nie wolno i którą zwal 
czać należy ze wszystkich sił*. Tak kon- 
kluduje N. fr. P. Nareszcie! 

Szwajcarja niegdyś tak gościnna dla wszel- 
kiego rodzaju rewolucjonistów, nie na żar- 
ty poczyna być „wsteczną“. Zmiana frontu 
wynikła nie tyle z powodu nacisku ze- 
wnętrznego, ile raczej stąd, iż goście nie 
bardzo wywdzięczali się gospodarzowi, za- 
szczepiając mu w domu niesnaski, krzewiąc 
waśń socjalną. Wreszcie przebrała się miar: 
ka i demokratyczny rząd państwa opartego 
na rewolucji, jak tego niedawno jeden z 
socjalistów szwajcarskich dow.dził, zdecy- 
dowany jest w końcu na kroki stanowcze. 
W Bernie wichrzy nie od dzisiaj sławe- 
tne grono obieżystwiatów anarchistów, któ- 
rzy nie wiedzieć skąd się tam pozbierali, i 
podniecają robotników do ekscesów. Wre- 
szcie rząd berneński uczuł się znie wolonym 


OJCIEC SALEZY. 


OPOWIADANIE z ŻYCIA ZAKONNIKA, 
3) PRZEZ 


w D , DJ , 
Kazimierza Malczewskiego. 


(Ciąg dalszy). 


, Młodzież podochocona winem, okazała 
się gotowa do służenia nam na sekundan- 
tów. 
Pojedynek w łatwo zapalnych głowach 
wywołał jakiś niezwyczajny animusz. 
Nie było między nami nikogo, 
chciał szaleńców pogodzić. 

„ Sekundanci wzięli pistolety i poszliśm 
do ogrodu. çu p ) p M 
_ —. Nie pamiętam szczegółów — 
ksiądz urywanemi 


kloby 


mówił 
š war słowami, — ule stoją 
mi na pamięci te chwile, gdy odmierzono 


metę, i Władysława stojącego widziałem na 
przeciw siebie, 


Staliśmy przez chwilę na miejscach, na- 
stępnie usłyszałem: raz! dwa! trzy! i strza- 
ły rozległy się powietrzu. 

Nastąpiła głucha cisza, ja ruszyłem się 
z miejsca. On stał jeszcze, potem schwycił 
się za bok i runął na ziemię. 

Przyszło mi dopiero na myśl, co ja uczy- 
niłem, przypuszczałem jednak, że Włady- 
sław jest tylko ranny. Pobiegłem do niego 
cheąc mu uścisnąć rękę i nieść pomoc nie- 
szczęśliwemu .. Nagle jeden z towarzyszy, 
słudent medycyny, który zbliżył się pier- 
wszy do Władysława, krzyknął przerażony: 
Nie żyje!... 

Ojciec Salezy zbladł. 

„Ja, widząc go osłabionym, pomogłem u- 
siąść na krześle, i z prawdziwą litością pa- 
trzyłem na boleść tego starca... Po chwili 
ksiądz nieco słabszym głosem mówił dalej. 

— Rozwodzić się nie będę powiem krót- 
ko... Siostra dowiedzlawszy. nie zrobiła mi 
wymówki, nie rzekła ni słowa  Unikała 
mnie jednak widocznie. Choć nie spojrzała 
na mnie, widziałem w jej postaci, w jej 
ruchach wszystko co mi mówiło: Tyś za- 
bójcą jego .. i. mego szczęścia! Wiem, 
gdyby ta ukochana istota raz spojrzała na 
mnie i zobaczyła moją boleść, byłaby mi 
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zażądać od rady związkowej wydalenia sze - 
regu niebezpiecznych osobistości. N. fr. P. 
dowiaduje się od jednego z wyższych u- 
rzędników policji berneńskiej, iż Szwajca- 
rja jest w ostatnich czasach schroniskiem 
dla nader wielu anarchistów z różnych stron 
świata. Do 500 osobistości podobnych zna 
policja, rozsiedzonych w Zurychu, Bernie, 
Genewie, Chaux de Fonds i t p. 

Na posiedzeniu rady ministrów hiszpań- 
skiej odczytał minister spraw zagranicznych 
depeszę datowana z Watykanu, której tre- 
ścią było pozwolenie Stolicy Apostolskiej 
na obcięcie płacy należnej duchowieństwu 
Ojciec św zastrzega się, iż rząd w każdym 
razie będzie miał na względzie istotne po- 
trzeby kleru, jakoteż, że oszczędności na 
budżecie wyznaniowym zostaną zaprowa- 
dzone wtedy, gdy żadna inna pozycja nie 
da się skreślić, lub też odpowiednio zmo- 
dyfikować. 


Z Zakopanego. 

12 lipca. 
Smiało można nazwać cudowny ten za- 
kątek górski schroniskiem ludzi, którzy 
przybywają tu co rok z różnych dzielnie 
Polski, aby widokiem naszych gór i odde- 
chem tatrzańskich dolin w walce życiowej 
nadwallone siły wzmocnić, serce pokrzepić 
i umysł orzeźwić. Schronisko lo na czer- 
piacych w niem zdrowia wywiera też wpływ 
dodatni zarówno pod względem fizycznym. 
jak i moralnym: ciało i dusza znajdują w 
Zakopanem pokarm ożywczy: z powiewem 
wiatru, niosącego woń limb i smereków, z 
szmerem ustawicznym potoku — wnika w 
nas jakieś uspokojenie po troskach i zapo- 
mnienienia po bólach, a kiedy człowiek 
szczęśliwy, szczęście jego. potężnieje tu i 
rozwija skrzydła w lot na życie całe... 

Nie dziw, że u podnóża Tatr spotykamy 
się wszyscy, przez rok rozdzieleni setkami 
mil. Z pierwszym podmuchem wiosennego 
wiatru, gdy śnieg z ulic Zakopanego spły- 
nie — ciągną z Chabówki szeregi wózków 
góralskich, które w słońcu, jak ptaki pió- 
rem bieleją rozpostartem płótnem i wska- 
zują, że wkrótce urocza miejscowość zalu 
dni się znowu. To warszawscy, krakowscy, 
lwowscy, poznańscy, litewscy, ukraińscy — 
słowem polscy goście nadpływają. wyglą- 
dając z wózków, patrzą na Giewont i nad- 
słuchują pieśni swobodnej, choć dzikiej, 
która się z piersi górala wydobywa ra- 
źnie... 

Pogoda zawisła po nad Zakopanem i 
Tatrami nieporównana. Od tygodnia góry 
zachwycają nas swojemi szczytami, patrzą- 
cemi dumnie w niebo. Co chwila ktoś z 
przewodnikiem dąży tam, gdzie poeta za- 
pewnia każdemu swobodę: 


W góry, w góry! miły bracie: 
Tam swoboda czeka na cię! 


Istotnie, niepodobna oprzeć się chęci nie- 
pohamowanej, która owłada nami i udaje 
my się na Krzyżne. Dzień, niezamącony ani 
jedną chmurką, złoci wnętrze Tatr prze- 
pysznem światłem słonecznem: góry wy 
glądaja w rzeżbie swej pełne, niezamglone. 
I gdyby tylko ścieżka pod Krzyżnem utrzy- 
mana była w porządku, wspomnienie wy- 
cieczki nie miałoby żadnej plamki. Zwra- 
camy uwagę Towarzystwu tatrzańskiemu, 
że drogi w górach nie są wzorowo utrzy- 
mane ; ścieżki w wielu miejscach Su Zusy- 


pane kamieniami tak, że wejście staje się 
częstokroć niemożliwe prawie. Sprawdzi 
liśmy sami złą drogę na Krzyżne, od wielu 
osób słyszymy narzekania z innych stron: 
trzeba temu koniecznie co najrychlej zara- 
dzić. 

Przepyszna pogoda oddziaływa na wszy= 
stkich; każdy czuje się wesołym, — każdy 
kontent, iż może chodzić bez gumowego 
płaszcza i parasola. 


Zadowolenie i dobry humor przebija się 
najwidoczniej na zamyślonej zwykle, głębo- 
kim wyrazem natchnionej twarzy Henryka 
Sienkiewicza, który w Zakopanem obecnie 
odpoczywa — a może gotuje nowy jaki 
wspaniały utwór. Z fizjognomji wszakże 
znakomitego pisarza wyczytałem dobre u- 
sposobienie. jestem pewny, że te rozdziały, 
które wyjdą z pod jego pióra tutaj, będą 
ichnęły pogodą jasną, jak ten nad Mor- 
skiem Okiem uśmiechnięty firmament. 


Prof. Chmielowski w willi swej zażywa 
wytchnienia po całorocznej pracy. Uczony 
nasz spędza tu parę miesięcy do roku i 
wywozi ztąd nowy zapas sił: klimat służy 
prof. Chmielowskiemu doskonale — po ka- 
żdym pobycie w Zakopanem zdrowie na- 
szego pisarza wzmacnia się, a fantazja na- 
biera świeżego lotu. 


Ze świata artystycznego mamy do zamo- 
towania pobyt w Zukopanem znakomitego 
tenora opery czeskiej, p. Florjańskiego, któ- 
rego nazwisko dobrze bardzo wszystkim 
wam jest znane a talent jego przez wszyst 
kich wysoko ceniony. Artysta nasz bawi tu 
wraz z rodziną — a przywozi z sobą z po- 
bratymczej Pragi wieści o powodzeniu, ja- 
kim się cieszą na scenie Narodnego Diva- 
dle występy gościnne p. Leszczyńskiego. 
P. Florjańskiemu zawdzięczają nasi artyści, 
że mogą dać się poznać w Pradze, ale po- 
winniśmy Czechom odpłacić pięknem za 
nadobne i zaprosić rownież do siebie któ- 
rego z pierwszorzędnych artystów praskich. 
Lwów albo Kraków spełnia ten obowiązek 
z pewnością, zwłaszcza, że scena praska 
posiada wyhornych aklorów. E 

Życie lutejsze toczy się spokojnie. Śmierć 
ś. p. ks. Stolarczyka, proboszcza Zakopa- 
nego, wywarła na lud góralski silne wraże-. 
nie, który nieboszczyk wypiastował i umo- 
ralnił. Z oddaniem ostatniej posługi swemu 
pasterzowi pospieszył lud z okolicy, nad 
grobem zgromadziły się tłumy włościan, z 
żalem serdecznym żegnających zacnego prze- 
wodnika. 


Dom kasyna tatrzańskiego wygląda obe- 
cnie nader okazale. Przybudowane skrzydło 
mieści w sobio obszerną salę czytelnianą ; 
sala bałowa i koncertowa jest bardzo ła- 
dna i dobrze utrzymana. Środek domu zaj- 
muje restauracja. 


Kilka nowych willi przybyło Zakopanemu 
i upiększyło je; do pięknych budowli zali- 
czyć należy zakład dr. Chwistka przy ulicy 
Krupówka — dom ładny i wyniosły. 

Na Glramcówkach życie wre jak zawsze. 
Koncentruje się ono oczywiście w znanym 
powszechnie zakładzie wodoleczniczym dra 
Chramca, od którego nazwiska cała część 
Zakopanego wzięła swoje miano. Dotąd 
znajduje się w zakładzie dra Chramca oko: 
ło 60 osób; liczba ta z każdym dniem 
wzrasta. 

Wogóle w Zakopanęm bawi obecnłe oko- 
ło 1200 osób. Codziennie jednak przybywa 
gości coraz więcej. 4. D. 
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przebaczyła, tak znałem dobrze tc anielskie 
serce, lecz ona nigdy, nigdy nie patrzała 
na mnie. 

Nie sypiałem po nocach, biegałem jak 
szalony, nie mogąc sobie miejsca znaleść. 
Nikt nie widział mej boleści, nikt nie po- 
cieszył mnie wtedy. Najwięcej jednak roz- 
dzierał mi serce widok drogiej siostry, snu- 
jącej się jak niemy posąg boleści. Było w 
tem miiczeniu wszystko. Był wyrzut i oskar- 
żenie dla mnie. 


Postanowiłem wtenczas uciec gdzieś da- 
leko. — Nie! głos odzywał się w duszy: 
zabójca niech przygląda się swej ofierze! 

I zostałem. 

O, wolałbym, żeby mnie okuli w kada- 
ny, żeby mnie prawo winnym uznało, by- 
lebym w jej oczach był czysty. 

Tymczasem władze ukończywszy śledztwo, 
wytoczyły mi proces 1 wszystkim, biorącym 
udział w pojedynku. Złożywszy poprzednio 
kaucje, odpowiadałam z wolności. 

W dniu oznaczonym stawiłem się do 
wielkiej sali. Oczy galerji były zwrócone na 
mnie. Kobiety zebrane na sali, przypatry- 
wały mi się z jakąś niezwykłą ciekawością. 
W oczach moich byłem największym zbro- 


dniarzem, bo lekkomyśloość i porywczość 
moja zabiła dwoje ludzi. 


Przeciwnie, zebrani na sali, uważali mnie 
za bohatera. Podczas prowadzenia sprawy 
i wyjaśnień, jak stanąłem naprzeciw Wła- 
dysława, jak kula przeszyła mu płuca, w 
gardle coś mnie dławiło i zaledwie zdoła- 
łem odpowiadać. Tymczasem spektatorowie 
bardzo byli zadowoleni z moich zeznań. Tła- 
my te oddalone dwudziestu wiekami od 
igrzysk rzymskich, miałyby pragnienie, aby 
w ich oczach powtórzyła się scena mego 
niecnego dramatu, a zbrodniarz uważany 
był przez nich za zwycięskiego gladjatora. 
Doprawdy w tych ludziach czytałem tylko 
chęć nasycenia się niezwykiemi wrażeniami, 
chęć posłyszenia czegoś co się stało „na- 
prawdę* a nie na deskach sceny. 

Prawo nie karało jednak pojedynku, tak 
samo jak zbrodnię. 

Mój adwokat mówił to co mu było po- 
trzeba, aby mnie uwolnić. Nigdy nie mogło 
mi się w głowie pomieścić, jak ludzie mo- 
gą sprzedawać swoje przekonania, jak bro- 
nić człowieka, którego się przy otrzymaniu 
honorarjum poznaje. Adwokat doprowadzał 
mnie do rozpaczy, uniewinniał i wszystko 
złe na zabitego zwalił. Przedstawił mnie, 


uważającego się za zbrodoiarza, jako ofia= 
rę,,która musiała bić się w obronie swego 
honoru. Chciałem nakazać kłamcy milcze- 
nie, lecz jakaś bezwładność opanowała mnie, 
i wysłuchałem wyroku skazującego mnie 
na trzy miesiące więzienia, 

Z jaką przykrością opuszczałem mury 
więzienne. Byłbym tam pozostał, żeby tyl- 
ko siostry nie widzieć, bylebym jej milczą- 
cych wyrzutów nie odczuwać. 

Powróciłem wreszcie do domu. Minęło 
pare miesięcy i życie szło niby dawnym 
trybem. Nagle siostra moja dostaje krwo- 
toków. Chorowoła dwa miesiące. były to 
galopujące suchoty... umarła. 


Przed śmiercią przebaczyła mi, lecz ja ` 


sobie nie wybaczyłem, bom był zbrodnia= 
rzem we własnych oczach, choć prawa 
mnie nie karało a świat nie odmawiał sza- 
cunku. $ 
Zamilkł ojciec Salezy, łzy ciekły obficie 
po jego twarzy. 
Po chwili mówił znów dalej: 


(Ciąg dalszy nastapi). 
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L Serocka do Giechcina. 


IV. 


Noc, chwila spoczynku i wytchnienia, ale 
nie dla mnie. Przyszedłem na kwaterę znu- 
żony, zaledwie wlokąc nogi. Poczciwy sot- 
tys i jego żona postawili przedemną wy- 
borny barszczyk z kiełbasą a następnie soł- 
tysowa wyrzekła: 

— Niech panisko je, niech się pokrzepi, 
łóżko wysłane świeżem sianem; zamknijmy 
drzwi, nikt się tu do nas nie dobije i pa- 
nisko uśnie jak kurczątko. 

Podziękowałem za troskliwość dobrej 
kobiety, dodając równocześnie : 

— Nie mogę myśleć o spaniu moja pa- 
ni sołtysowo, bo dwieście ludzi spoczywa 
na mojem sumieniu. Trzeba pilnować, nie 
ma rady. Na to mię zrobili naczelnikiem, 
abym czuwał, a oni żeby sobie spali wy- 
godnie. 

— I moskale się pośpią. niech mi pani- 
sko wierzy, a włóczka po chłodnej nocy 
dla paniska niezdrowa. My tam chłopi co 
innego, nas zlewa deszcz, mrozi mróz, tnie 
w oczy Śnieg, ale to już takie przezna- 
czenie. 

Nie odezwałom się ani słowa i dopiero 
zjjadłszy trochę barszczu, mówię do moje- 
go nieodstępnego towarzysza : 

— Słuchaj no kochanku, a czyby ojciec 
nie pożyczył mi konia, toby się jakoś ła. 
twiej i krócej wszystko odbyło. 

Chłopak mrugnął tylko na mnie i przy- 
musiwszy żebym się trochę przedrzymał, 
wyszedł z iżby. Jak długo spałem, nie wiem, 
dość że mię chłopak zbudził szepcząc: 

— Panie, już czas, już północ minęła. 

Zerwałem się ogromnie rozgniewany. 

— Jakto już po północy — co ty pleciesz, 
tam ludzie stoją cztery godziny na straży 
a mieli stać tylko dwie. Bodaj licho por 
wało sen i wszystko. 

Pochwyciłerń czapkę i wychodzę, mój 
chłopak całuje mię w rękę. 

— Proszę pana naczelnika, ja jeździłem 
tu i owdzie, wszędzie cicho tylko psy jak 
zwykle w nocy brechają. Paniskowi wy- 
starałem się*o konia. 

Rozbroił mię zupełnie. Dosiadłem szkapy 
i dalejże galopem. Nadjeżdżam do pierw- 
szego posterunku. Stało tu trzech ludzi, 
zastałem tylko jednego, dwaj inni poszli 
się przedrzymać. Myślę sobie, tega straż. 
W drugim końcu ulicy nie było zgoła ni- 
kogo. Jak na wojsko polskie, można się by- 
ła dobrych rzeczy spodziewać. Ale cóż ro- 
bić, gniewać się, karać niepodobna, to lu- 
dzie nie wojskowi, dobrowolni ochotnicy. 
Z najbliższych tedy trzech domów wypro 
wadziłem sześciu chłopaków i tych w miej- 
sce dawnych ustawiłem, sam zaś zwróciłem 
się ku karczmie. Kiedy się zbliżyłem w kar- 
czmie świeciło się. Zsiadam z konia, za 
glądam, dwóch kozaków, zapija wódkę. Soł 
tysiak szepce: 

— Przywołam z pięciu naszych i tych 
zbójów zwiążemy jak barany. Pojechaliśmy 
obadwa, amatorów znalazło się dziesięciu 
Góż z tego, kiedy kozacy uciekli. Pytam 
szynkarza co tu oni robili. a szynkarz 
na to: 

— (o mieli robić? Pili. 

— Gdzież konie stały ? 

=- Poco oni mieli brać konie, kiedy oni 
z Popowa, ztąd niedaleko, przyszli piecho 
tą na wódkę, oni o wszystkiem wiedzą, 
wiedzą że tu panów dwiestu, a z Popowa 
to oni wypędzili tamtych jeszcze wczoraj 
wieczorem. 

Zgłupiałem. Wiadomości podane przez 
szynkarza, dały wiele do namysłu, ale o 
istotuym znaczeniu tego lekceważenia na- 
szych zastępów, dopiero w pięć dni dowie- 
działem się. Miał słuszność, myślę sobie, 
sołtys, utrzymując, że jak Moskale zechcą, 
to wejdą mieszczanie i wszystkich nas wy- 
łapią, Cóż byłbym dał za to, żeby mieć 
choć trzydzieści dubeltówek. Daremna na- 
dzieja, jeszcze siedm dni całych trzeba było 
włóczyć się i zostawać na łasce Opatrzno- 
ści. Ale czy to nie hańba dla nas, że na- 
wet Kozacy, te bandy zbójeckie, ci boha- 
terzy zarzynający prosięta, a chwyłający 
kury i gęsi, drwili sobie z bezmozgich 
polaczkow! 

Odprawiłem moich zuchów, udając, że 
kozacy zlękli się nas i uciekli, w głębi du 
szy jednak odczułem niesmak, zniechęcenie 
i niezaradność. Kazałem chłopakowi zabrać 
konia, a sam piechotą trzymając na pogo- 

"towiu kindżał czerkieski, jedyną broń, jaką 
posiadałem, powlokłem się do lasu Ztam- 
tąd znowu na drogę i tak przechodząc się 
to w tę, to w ową stronę, doczekałem się 
brzasku. 

— No, myślę sobie, chwała Bogu, mogę 
teraz trochę odpocząć. Wstąpiłem do pier 
wszej chaty, gdzie umieściłem mego zastę- 
pcę. Wydawszy mu odpowiednie rozkazy, 

wróciłem do kwatery i tu nie rozbierając 
się, padłem na łóżko, a za chwilę już usną- 
łem, jak to mówia, jak kawał drewna. 

Nagle czuję, że ktoś mną wstrząsa. Zry- 
wam się, to sołtysiak. 

— Panie naczelniku, moskale! Widzia 
łem ich w lesie. Błyszczały na drodze ba- 

x gnety. 
— Kiedy? Co? Jak? — wołam, przecie- 
rająe oczy. 
O, panie, za kwadrans tu będą. 
— Dawaj konia co żywo, — krzyczę. 
Popędziliśmy do lasu na złamanie karku. 
Tu uwiązawszy konia w gęstwinie, nie po- 
zwalam zsiadać sołtysiakowi, tylko mówię: 
— Uważaj dobrze i słuchaj. Ja pójdę, 
przekonam się co się dzieje, ale jak huknę 
trzy razy, pędź co żywo do mego pomo- 
enika i niech natychmiast zebierze od Wój- 
cickiego piętnaście albo dwadzieścia kos... 
Nie skończyłem jeszcze, a ten warjat już 
galopował ku kolonii. 3 
Idę ostrożnie czas jakiś, a potem rzuci- 
w zy się na ziemię, przykładam ucho. Rze- 


czywiście słyszę stąpanie, idzie gromada lu- 
dzi, ale nie wojskowym krokiem. Źle, my- 


ślę sobię. Jeżeli nie wojsko, to niewątpli- į 


wie chłopi. Wszyscy wogóle mieliśmy od- 
dawna przekonanie, że znany cyrkularz 
Muhanowa, wydany do wójtów o łapaniu 
emigrantów, oddziałać musi, i że będziemy 
w takim razie musieli opędzać się i swoim 
i obcym. Na szczęście cyrkularz nie wywo- 
łał takiego ruchu i tyłko w kilku miejscach 
chłopstwo, jak w Sandomierskiem, w Zby- 
szowie i innych wioskach, i pod klasztorem 
Swięto-krzyskim, występowali, czynnie po- 
magając Moskalom. W Sandomierskiem o 
mało baron Rajski nie padł ofiarą *). 

W tej chwili wszakże byłem najmocniej 
przekonany, że idą chłopi. Trochę mię to 
zakłopotało. Zyinąć od kuli lub’ pałasza ja- 
koś szlachetniej, ale paść pod cepem!.... 
Mimo strachu idę dalej i nawet wysuwam 
się nieco na drogę. Go u licha! To chyba 
nasi Wprawdzie miga się w słońcu coś 
białego, ale przecież od bagnetów inny 
blask bije. Słyszę już nawet polską mowę. 
Wybiegam więc na sam środek drogi. — 
Chwała Bogu, to Szymański ze swoją setką. 
Właśnie ich to kozacy wypędzili z Po- 
powa. 

Następuje głośne powitanie i wprowa- 
dzenie przybyłego oddziałku do Marysina. 
O sołtysiaku wieść przepadła 


(Ciąg dalszy nastapi) 


Pogadanki teatralne. 


(Piękna myśl grona młodzieży lwowskiej — 
Teaw ludowy w Galicji i na Bukewinie. — 
Trudności | niepodobieństwa. — Sprawozdanie 
dyrekcji teatru hr. Skarbka. — Marcello we 
Lwowie. Przykiadna harmonja. — Znowu 
cyfry, — Podróże teatru poznańskiego. — Se- 
zon urlopów i debiutów. Sukces Leszczyń- 
skiego. — „Dziady“ w Divadle. — Kanikuła 


w całej pelni!) 


Pierwsze miejsce w dzisiejszej pogadance 
należy się projektowi założeniu „Teatru lu- 
dowego* w Galicji. Myśl tę podniosło gro- 
no młodych ludzi we Lwowie. Zadaniem 
teatru ludowego, jak łatwo się domyśleć, 
będzie krzewienie oświaty wśród ludu za- 
pomocą żywego słowa. Dla przeprowadze- 
nia tej pięknej myśli zawiązał się już ko- 
mitet. Przyszłe Fowarzystwo „Teatru ludo- 
wego* działać będzie w Galicji i na Buko 
winie, a działalność jego ograniczać się bę- 
dzie na dawaniu przedstawień scenicznych 
po miaslach, miasteczkach i wsiach. Teatr 
polegać nia na siłach amatorskich, a dawać 
będzie doborowe sztuki, stosowne dla ludu, 
patrjotyczne treści historycznej i współcze- 
snej, ludowe i mieszczańskie. Lud za jak 
najniższą cenę biorąc udział w przedsla- 
wieniach, zapozna się z literaturą sceniczną 
i z dziejami swego narodu, które mu najłatwiej 
przedstawić obrazowo na scenie. Sztuki 
tendencyjne obyczajowe pouczą go i umo- 
ralnią, słowem tą drogą żywego słowa To- 
warzystwo będzie dążyło zarówno do uo 
bywatelnienia, jak i uświadomienia ludu w 
kierunku narodowym. Główną siedzibą Wy- 
działu Tow. „Teatru ludowego“ będzie 
Lwów; wobec tego jednakże, że amatorom 
niełatwo byłoby urządzać wycieczki w odle- 
głe strony kraju, Towarzystwo tworzyć bę- 
dzie po innych miastach oddziały prowin 
cjonalne, które w swoich stronach zajmą 
się urządzaniem przedstawień scenicznych 
własnemi siłami amatorskiemi, naturalnie 
za wskazówkami lwowskiego Wydziału. 

Z pomiędzy środków, jakiemi do celu 
dążyć będzie tyle pożądana i wzniosła in- 
stytucja, ważną będzie rzeczą niewątpiiwie 
ogłaszanie konkursów na najlepsze sztuki 
dla ludu. 

W ten mniej więcej sposób określa dzia 
łalność i rozwój przyszłego Teatru ludo- 
wego p. Kazimierz Kalinowski w Nr. 55 
Gazety Polskiej, wychodzącej w Czerniow- 
cach. 
~ Trudno nie przyklasnąć pięknemu pro- 
jektowi, nie pogratulować młodzieży szla- 
chetnych porywów — trudno wreszcie nie 
życzyć najprędszego zamienienia myśli w 
czyn i najobfitszych owoców z pracy po- 
djętej, ale z drugiej strony trudno nie wi- 
dzieć, że Towarzystwo „Teatru ludowe- 
go* będzie miało tysiączne trudności do 
zwalczenia nie tylko nalury często admini- 
stracyjnej, ale co gorsza praktyczno-wyko- 
nawczej. 

Obznajmiony może cokolwiek z zadaniem 
Teatru ludowego, bom wiele godzin stra- 
wił na pogawędkach o teatrze ludowym w 


*) W Zbyszowie i w kilku innych wsiach 
zbuntowali się chłopi, rozbili gorzelnie, część 
wódki wylali, część wypili. Kiedy zgromadzili 
się w wielkiej kupie, zawiadomiono o tem ba- 
rona Rajskiego, który krążył w Sandomier- 
skiem na czele konnicy. Przybywszy na miej- 
sce oddał konia, ukrył za wzyórkiem oddział 
i podszedłszy do chłopstwa, nkląkł. Następnie 
Wyjuł obrazek Matki Boskiej i przemawiająe do 
pijanej tluszezy wyrazami niby trafiającemi do 
serca, prosił o zozejście. Chłopsiwo również 
uklękło, biło się w piersi i wzdzchało po swo- 
jemu, a tymczasem bokiem, a raczej rowem 
powoli podsuwało się dwóch chłopów z cepa- 
mi, i gdyby nie przytomność ś. p. Czaplickiego, 
który dostrzegł skradających się, byłby Rajski 
padł ofiarą Wówczas leż rozgniewany krzy- 
knął: „Hej, chłopcy, rozpędzić tę hołotę!* Na- 
szym tylko w to graj, za parę minnt już chło- 
pstwo płazowane pałaszami, rozbiegło się na 
wszystkie strony. Zdarzył się też wówczas 
wielce charakierystyczny wypadek. Jakaś baba 
broniąc męża, objęła gu w pół 1 tak silnie go 
się trzymała, że choć płazowali ją nasi, choć 
w końcu zaczęli okładać pejcząmi, baba z chło- 
pem taczała się po ziemi, a nie puściła męża. 
Żeby takich bab było ze dwie setki, pewnie- 
byśmy nie dostali cięgów pod Słupczą. 


Warszawie, gdy p. Gzajkowski b. redaktor 
dziś już nie wychodzącego Zygodntika po- 
wszechnego nosił się z myślą założenia ta- 
kiego teatru w Warszawie, obznajmiony z 
wieloma trudnościami przeprowadzenia pię- 
knej myśli, pozwolę rzucić kilka uwag z 
powodu projektu młodzieży lwowskiej. 

Pierwszą trudność dla Tow. stanowić bę- 
dzie repertuar. 

W całym repertuarze polskim 
nie ma ani jednej sztuki, którąby 
lud samoistnie zrozumiał i ocenił. Za przy- 
kład służyć mogą przedstawienia dla ludu 
„Kościuszki pod Racławicami", „Gwiazdy 


Syperji*, „Orła“ w Krakowie, a nawet 
„Gzartowskiej ławy* w Warszawio. 
Nie raz 1 nie dwa rozmawiałem z Wie- 


śniakami podczas i po przedstawieniu Wy- 
pytywałem o wrażenie. Odpowiedzi były 
bardzo wymijające a z oczu widziałem, że 
sztuka najsilniejsza przeszła bez wrażenia, 
że akcji nie zrozumiano. 

Pamiętam doskonale odpowiedź jednego 
z gości w sukmanach po wyjściu z przed- 
stawienia „Kościuszki“. 

— „Jakże się sztuka podobał 1*? — zapy- 
tałem. 

— Bardzo ładniuśka, ale ludzi zadu- 
ż0o, połapać się lrudno —- odpowiedział mi 
wieśniak z Bronowice. 

„Ludzi zadużo* — może jest najwła 
ściwszem zdefiniowaniem wad, jakie posia- 
dają nasze sztuki pat:jotyczne i ludowe 
dla umysłów wieśniaczych. 

Kmiotek nie może połapać się w tym cha- 
osie figur, zatraca nić przewodnią, zwraca 
uwagę na epizody podrzędne — główna 
akcja usuwa się z pod jego uwagi. 

Dla ludu sztuka powinna być napisa- 


na z pojedyńczą akcją, toczącą się pro- 
slo, niemal bez epizodów — tak aby słu- 
chacz ani na chwilę nie gubił głównego 
wątku sztuki. 

Kto zna nasz repertuar ten przyzna. że 
takich sztuk nie mamy. 

Jest to jednak trudność przy dobrych 


chęciach i przy małym stosunkowo nakła- 
dzie pracy do pokonania, o wiele cięższą 
widzę w samem wykonaniu sztuk. Łu- 
dzenia się, że amatorzy potrafią wiernie 
odtworzyć chłopa na scenic, tak, aby jego 
nie ośmieszyć czy ło językiem czy ruchami 
przed najlepszymi znawcami obyczajów i 
zwyczajów ludowych, przyznaje szczerze — 
nie podzielam. 

Aktorów grających wiernie wieśniaków 
moglibyśmy policzyć na palcach, żądać za- 
tem od arnatorów aby przykładnie chłopów 
przedstawiali, jest nicpodohieństwem. Trze- 
ba lud studjować, języka się uczyć, ruchy 
obserwować — a na to amatorzy przy naj: 
lepszych chęciach ani czasu, a może i ta- 
lentu nie będą posiadali. 

Ta trudność wydaje mi się nie do poko- 
nania. Czyż nie lepiejhy było zorganizować 
specjalną trupę, złożoną z akterów temu 
rodzajowi ról wyłacznie się poświęcających, 
i wtedy dopiero rozbogząć kampanię tea- 
tralną, nieść świalfo pëd slrzechy wieśnia - 
cze — popularyzować dzieła wielkich pisa 
rzy, dzieje narodu 

Konkursy mogą dać nam sztuki odpowie 
dnie, ale system zakreślony przez Towa- 
rzystwo „Teatru ludowego“ nie da nam 
nigdy wiernego tych sztuk odtworzenia. 

Niemałą trudność widzę również w urzą- 
dzanin scen po wsiach, ale to tylko jest 
trudność a załem możliwa do pokonania. 

Z projektów przejłźmy do rzeczywisło- 
ści. 

Teatr hr. Skarbka ogłosił sprawozdanie 
ze swaj działalności za czas od 4 paździer- 
nika 1892 do 30 maja b. r. 


Wyciągamy ze sprawozdania ważniejsze 
daty statystyczne: W ciągu sezonu zimo 
wego w teatrze hr. Skarbka odbyło się 
ogółem przedstawień; 280, z których przy 
pada na dramat i komedję 146, na operę 
64, na operctkę 64, na występy artystów 
obcych i t à. 6 'co znaczy w sprawozdaniu 


i tah dalej? — przyp. yawędziarea). W 
dziale dramatu i komedji przedstawiono 


sztuk 70, z czego przypada na utwory ory- 
ginalne sztuk 43, na utwory aułorów ob 
cych sztuk 32. Dramatów przedstawiono 
25. komedji 50. Sztukom oryginalnym po- 
święcono przedstawień 92, sztukom auto- 
rów obcych 54. W dziale opery przedsta- 
wiono oper 18, z tego dwie nowe opery. 
Operelek przedstawiono 18. 

W ciągu minionego sezonu sala teatral- 
na została kosztem miasta odnowioną, a w 
marcu b. r. zaprowadziła dytekcja w ca- 
łym budynku własnym kosztem światło ele- 
ktryczne. 

Lwów w dalszym ciągu zachwyca się grą 
Heleny Marcellówny. dzienniki lwowskie 
wyrażają się z całem uznaniem dla piękne 
go talentu artystki. 

Wprawdzie nie obywa się bez przesady 
(ale to już nasza chroniczna wada), w re- 
cenzjach tealralnych' o występach gościa 
warszawskiego (przeczytaj Dzienniki Polsii) 
ale przynajmniej tym razem recenzje angu 
rów na Lembergu nie kłócą się i publi- 
czność wie czego się ma trzymać. 

Kilka dni temu odbyło się zebranie spół- 
ki akcyjnej „Teatru w ogrodzie Patockiego* 
w Poznaniu. Ze sprawozdania kasowego za 
r. 1891/2 i 1892/3 okazuje się. że dochód 
i rozchód bilansowały w kwocie 5.791:82 
m., a z referatu kasowego sceny zanotować 
należy przewyżkę dochodu w kwocie 2 tys. 
128:09 m. Dyrektor p. Dobrowolski oświad- 
czył na zebraniu, że wobec pomocy, zape- 
wnionej teatrowi przez spółkę budowlaną 
„Pomoc“, zamierza dyrekcja przedłużyć se- 
zon teatralny, aby ile możności trupa tea 
tralna większą część roku pozostać mogła 
w Poznaniu. Już przyszły sezon przedłużo 
ny będzie o dwa miesiące, a mianowicie 
rozpocznie się nie I października, ale już 
1 września, a: (rwać będzie ewentualnie do 
1 maja. 

Artyści tcatru poznańskiego, korzystając 
z wakacyj, odbywają od dwóch przeszło 
miesięcy pielgrzymkę po prowincji. Dotych 


czas bawili w Gnieźnie, Trzemesznie, Wrze- 
śni, Miłosławiu, Ostrowie, Krotoszynie, Go- 


styntu. Lesznie, Srodzie, Sremie, doznając 


wszędzie zarówno dobrego, jak w roku ze 


szłym, powodzenia i gościnnego przyjęcia. 
Nadspodziewane powodzenie miał teatr w 


Lesznie, chociaż to miasto na pograniczu 
Szląska, zamieszi.ałe jest w przeważnej czę- 
ści przez Niemców. 
się przeważnie obrazy historyczne: „Kościu- 


szko pod Racławicami“ i „Kilińskić, tudzież 


najnowsze szluki z konkursu warszawskie- 
go: „Flirt* i „Nauczycielka”. 


W Warszawie saison morle winien się 


nazywać sezonem urlopów i debiutów. Je- 
dnych i drugich sporo. 

Wielu z wybitnych artystów wyjechało 
lub wyjeżdża na wypoczynek. 

Wytrawnych artystów zastępują... de- 
biutanei. 

W ostatnich dniach szczęśliwie wyslępo- 
wali na scenach warszawskich p. Roland 
(Konopka) w komedji Przybylskiego „Wej- 
ście w świał” i p. Władysław Proniewicz 
na scenie teatru Nowego w operelce Straus- 
sa „Księżna Ninetla*. 

Nie mogę.nie wspomnieć, że córka $. p. 
Alojzego Żółkowskiego, pani Alojza Ostrow- 
ska, zaliczoną zoslała do personelu kome- 
dji warszawskiej Pani Alojza grywa role 
charakterystyczne 

W Pradze czeskiej entnzjasłtycznego przy- 
jęcia doznaje artysta sceny teatru Rozmai. 
tości p. Bolesław Leszczyński, występujący 
gościnnie. 

Powstał tu zamiar przełożenia „Dziadów“ 
mickiewiczowskich na język czeski i wysla- 
wienia ich na scenie narodowej 

Na wielkim świecie, w wielkich miastach 
pusto i głucho. Znaczniejsze leatry poza- 
mykano, a te, co funkcjonują, nie cieszą się 
zbytecznem powodzeniem u publiczności 


spragnionej chłodu i powietrza. 
Kanikuła w całej pełni! 


dósef Mosiński. 


ARON La AA. 


“ir 


Kalendarz. Dziś: N. P. Maeji Szkaplerznej: ju 


tra: św Aleksego 


Kalendarz myśliwski, W lipcu polować wolne 
na jelenie, rogacze, przepiórki i gołębie (od 15-g0), 
piaciwa wodne i błotne, 

Kalendarz rybacki. "W lipen nie wolno łowie 
lylko raka samicy. Złowione ryby i raki muszą mieć 
miarę przepisana. Wszystkie ryby ida dobrze na wo- 
dko. szezególnie zruna i wieczorem, po drobnym de 
szczn i przy zachmurzonem niebie. 

r 


Ze Lwowa. Zamknięcie wystawy róż i kwia- 
tów nastąpiło wezoraj wieczorem.  Przemówił 
prezes Towarzystwa ogrodniczego p. Z. Dem- 
bowski. który też ogłosił następujący wynik pre. 
mjowama : 

Dyplom henorowy olzymali: Książe Adam 
Lubomirski w Mrżyńen, za najbogalszy zbiór 
róż z nazwami i p. dan Klhmowicz za bogaty 
i piękny zbiór begonij, kaladrów, kolcusów i róż 
z nazwami. 

Medale srebrne otrzymali: br. Jul. Branicki 
zu storczyki. głakynie i róże, Anl Klimowicz 
za piękny zbiór róż z nazwamii K. Jakubowski 
za piękny zbiór róż. 

Medale brązowe pp. Leop. Baczewski, Wład, 
Zajeski, £Łnszek Dąbczański i Włodz. Lewicki, 
wszyscy za piękne róże. 

Listy pochwalne: p. Jan Swmiechowski za 
piękne róże. Członkowie oddziału Tłusieekiego, 
Strzeliskiego, Strussowskiego 1 Kozłowskiego za 
zbiór róż. P. Sobek za rożek owocujący, w 
pokoju wychowany; p. Ant. Koziarski, kiero- 
wnik ogrodu p. Jana Klimowie o za gustowne 
ustawienie grup kwiatowych i p. Ant, Jarymo- 
wicz za skuteczną pomoc przy ugrupowaniu 
wystawy. 

W tym roku po taż pierwszy rozdano me 
dale Towarzystwa bardzo pięknie wykonane. 
Z jednej strony znajduje się Flora z książką, 
nl z pszczołami, wazon z kwiatami i owoce, a 
na drugiej stronie napis: „W uznaniu zasług 
na polu ogrodnictwa i pszczelniciwa*.  Dyplo- 
my guslownie wykonane zoslaly w zakładzie 
lilograficznym p. Kostkiewicza. 

Wystawę zwiedziło przeszło 2000 osób, co 
świadczy o zamiłowan u naszej publiczności du 
kwiatów Na przyszły rok cała wyslawa będzie 
jednym pięknym ogrodem, będzie też sezonowa 
wyslawa róż, Nasze Towarzysiwo ogrodnicze, 
którem zajmuje się bardzo energicznie prof. 
Giesiciski, ogrodnicy i amutorowie będą na wy- 
stawie neli szerokie pole do popisu. Wierzy 
my w to, że popis uda się wybornie, byle tyl- 
ko pogoda była łaskawszą. 

Z poczty Począwszy od 1 lipca b. r. do- 
zwolone są zlecenia pocztowe lakże w stosunku 
z żuławskiemi (holenderskiemi) Indjami wscho- 
dniemi pod warunkami w odnośnej umowie 
międzyniwodowej z daly Wiedeń :Ł lipca 1891 
(Dz. rozp. poczt. i tel. Nr. 78 z r. 1892). Wy- 
jątek slanowią tylko kupony i przekazowe pa- 
piery warlościowe, których wymiana w drodze 
zleceń pocztowych w stosunku z pawyższeini 
kołonjami jest wykłuczoną. Maksymalna suma 
zleceń pocztowych do hoenderskich Indyj 500 
złr holen. a stamtąd 500 złr. w a. Należy- 
tości pocztowe są takie same, jak wogóle w 
stosunku z zagranicą (oprócz pańslwa niemie- 
ckiego). ; 

Wycieczka „Sokoła* do Przemyśla świe 
tnie się zapowiada. Prócz wspaniałej uroczysto- 
ści Wianków, które tego roku nadzwyczaj sta 
rannie i bogalo są przygotowane, „Sokół* lam- 
tejszy po raz pierwszy wspólnie % lwowskim 
wystąpi publicznie x ćwiczeniami na boisku 
umyślnie przygotowanem, W tym też dniu wy- 
biera się wiele rodzin do znajomych; będą lo 
niejako odwiedziny Łwowian u _ Przemyślan. 
l Przemyśl przegotowuje się na przyjęcie mi- 
łych gości, a jak się dowiadujemy, zawiązał się 
dodatkowo osobny komilet obywatelski dla przy- 


Na repertuar składają 


jęcia gości ze Lwowa. Dla Lwowian zarezer- 
wowane najlepsze miejsca na trybunach, tak 
na uroczystość Wianków, jako też na ćwicze- 
nia gimnastyczne. 

Wypadki. Przy hudowie gmachu panoramo- 
wego, budowanego przez prywatne konsorcjum 
na placu wyslawy krajowej we Lwowie, spadło 
13 b. m. z rusztowania wskutek własnej niec- 
ostrożności dwóch robotników: jeden umarł 
wkrótce, drugi złamał nogę. Tegoż samego 
dnia jeden z robotników przedsiębiorcy, budu- 
jącego pawilon przemysłowy, doznał uszkodze- 
nia przy zrzucaniu belek. i 

Wycieczka. Lwowska szkoła ogrodnicza n- 
rządza w drugiej połowie b. m. wycieczkę, ce- 
lem zwiedzenia większych ogrodów w Galicji, 
a mianowicie: ogrodu hr. Potockiego w Krze- 
szowicach pod Krakowem, ogrodu w Łańcucie, 
Krasiczynie dlp. Udział w wycieczce weźmie 
sześciu starszych uczniów lwowskiej szkoły o- 
grodniczej pod przewodnictwem swego kiero- 
wnika p. Adawa Błażka. 

W Tarnowie zmarł Anastazy Rusinowski, 
właściciel drukarni, obywatel i długolelni radny 
m. Tarnowa, honorowy członek Tow. polskiego 
„Kościuszko* w SŁ Gallen w Szwajcarji. 

Konkurs na stypendjum w kwocie 100 zlr. 
z fundacji Franciszka Sleczkowskiego z Jasta, 
przeznaczonej dła uzdolnionych rzemieślników, 
którzyby chcieli kształcić się dalej w obranym 
zawodzie po za obrębem miasla Jasła, rozpisu- 
je Wydział krajowy. Pierwszeństwo mają rze- 
mieślnicy urodzeni w Jaśle, a uczniowie krajo- 
wego warsztalu szewskiego w Ubnowie. Termin 
u ływa 10 sierpnia b. r. 

w Radowcach dostał obłąkania zmysłów 
sludent P, którego przy egzaminie dojrzałości 
relegowano na rok, 

Trójka hultajska wmawiająca w jednego z 
najbogalszych włościan w okolicy Jarosławia, 
Sapelaka, kandydaturę na posła do Rady pań- 
stwa, usiłowała wyłudzić od niego 180 złr. na 
koszta obiadu dla wyborców  Upatrzony kan- 
dydat jednak, przeczuwając filuterny podslęp 
sumożwańczych agilatorów, nie dał żądanej go- 
tówki, którą przybyli „panowie* przedstawiający 
się jako „sekretarze i delegaci przedwyborczego 
komitetu“ znižali, ograniczając się w końcu do 
żądania 5 złr.! 

Pod koła pociągu. Wędrowna cyganka z 
trojgiem drobnych dzieci przywlokła się do 
Czerniowiec. Tu jednak nie znalazła zarobku i 
wycieńczona głodem, postanowiła dzieciom i 
sobie odebrać życie. Weżoraj dodnia, kiedy 
miał nadejść pociąg osobowy z Suczawy, ulo- 
żyła się na torz: kolejowym przed stacją Volks- 
garten, dzicel zaś przywiązała sznurami do 
swego ciała, aby wraz z nią znalazły śmierć 
pod kołami lokomotywy. Na szezęście robotni- 
cy idący w pole spostrzegli ją tuż przed na- 
dejściem pociągu i przemocą ściągnęli z toru 

Piszą z Bydgoszczy: W Chmielnikach (na 
zwanych po nien. Eopłengarten) i w Ryczyws 
(Briillendorf) grad poczynił ogromne szkody. 
Niektóre zboża doszczęlnie zniszezone. -- W 
Pile dokcnane obliczenia i pomiary wykazują, 
że od czasu wylryśnięcia wody ze źródła po- 
dziemnego wypłynęło około 132 tysiące me- 
tirów sześciennych wody, a że ta woda miała 
4,4 procent piasku i ziemi wypada z obra- 
chunku, że zebrała ze sobą z podziemia 5500 
inetrów sześciennych ziemi i wyniosła na po- 
wierzchnią. Że zaś zagłębienie obliczono na ta- 
ką sumą ilość metrów sześciennych — zalem 
zdaje się, że zagłębienia: dalszego nie będzie. 
byle studnia znów nie tryskała strumieniami 
wody. 

Album zabytków przedhistorycznych Wiel- 
kiego Księstwa Poznańskiego, zebranych w mu- 
zeum Towarzystwa przyjaciół nauk, wydane 
przez dra Koehlera i dra Krzepkiege, wysłanem 
zostało na wystawę w Chicago. Wydział antro- 
pologiczno etnologiczny komitetu wystawy prze- 
słał juź na ręce dra Koehłera podziękowanie 
za wspaniałe to wydawnictwo, które zaszczyt 
nauce przynosi i zajmie w odnośnym dziale 
wystawy wyszczególnione stanowisko. 

Sprawa uniwersytetu dla W Ks. Poznań. 
skiego i Prus Zachodnich. Tutejsze niemieckie 
Towarzystwo historyczne bawiło dnia 9 b. m. 
w Toruniu, celem zwiedzenia lego slarożytnego 
miasta. Po zwiedzeniu miasta odbył się ban- 
kiet, na którym radca sądu ziemiańskiego w 
Toruniu, pan Martell, w Loaście przezeń wznie- 
sionym poruszył sprawę założenia Uniwersyte- 
lu dla Księstwa i Prus Zachodnich; które to 
dzielnice dotąd su pozbawione takiej instytucji. 
Oczywiście, w pojęciu p. Marella ma żądany 
uniwersylct być rozsadnikiem kultury niemie- 
ckiej. 

Jak wiadomo, właśnie posłowie polscy już 
od roku 1850 slarali się u ministerstwa pru- 
skiego o założenie uniwersylela w Poznaniu, 
a ostalni w tej sprawie przemawiał jeszcze ś p. 
poseł Kazimierz Kantak. Wszystkie usiłowania 
posłów naszych rozbiły się o opór minister- 
stwa. 

Elektryczna kolej podziemna. Jak donosi 
czasopismo Jengincering zawiązało się towa- 
rzystwo budowy kolei elektrycznej podziemnej 
w Brukseli. Zamierzona jest budowa jedenastu 
slacyj, zaopatrzonych w windy eleklryczne. W 
obu kierunkach ma przebiegać po 10 pocią- 
gów. Pociąg stanowić będzie tylko jeden wóz, 
mieszczący oprócz motoru elektrycznego, 40 
sielzeń I. i IL. klasy, 

Największy djament. Niedawno znaleziono 
w jednej z kopalń w Afryce djamenl ważący 
970 karaiów. Jestto największy djament, jaki 
dotychczas w tej części świata odkryto. Ma 
on nicbieskawą barwę, a mieć można wyobra- 
żenie o jego wielkości porównawszy go ze sła- 
wnym Koh i-noorem, który waży tylko 102 
karalów. 

Myophon. Docent College de France w Pa 
ryżu, d'Arsonval wynalazł niedawno przyrząd, 
który nczwal Myophonem. przy pomocy które 
go zrobił spostrzeżenie, że muskuły i nerwy 
jeszcze dlugi czas po śmierci człowieka zostają 
wrażliwemi, Przyrząd ten pozwala słyszeć przez 
kilka tygodni pewien szmer w muskułach zmar- 
lego świądczący o ich prężeniu się i ściąganiu. 
Nerwy nie pozostają tak długo wrażliwemi, lecz 
najdłużej 10 do 20 dni. 


Kalendarzyk zabaw i zebrań w Krakowie. 


Niedz ela 15 lipca, O g. 3 p p festyn na rzecz 


dniarski, przeżywszy lat 36, zmarł w Krakowie 
dnia 13 b. m. 


KURJER POLSKI. 


Z izby sądowej. Trybunał sądu krajowego 
pod przewodnictwem radcy Giehułtowskiego 


gmin, iż Anglja wyśle znaczniejszą e 


skadrę na floty Menamu, zakomuniko- 


Hotel Europejski. H. Śwaryczewski ze Lwowa. — 
Fr. de Habermann z Wiednia. 


: 1 s 3 i a 7 2 T Hotel Centrainy. W. Dostal z Trebitsch. — A. 
Towarzystw polskich na Śląsku (park dra Jordana). — przesłuchiwał w piątek dnia 14 b. m. Frorjana wała Francja rządowi syamskiemu SWÓJ | Endelmann z Waan 2 5r CzarnomskiizyiSrie 
O g. wpół do 8 przedstawienie teatralne w Parku Kantorowicza, lat 48, żonatego, ojca 6-ga dzie- | zamiar wzmocnienia floty krążącej na wo- | kowa. ; C 
krakowskim. Dnia 16 lipca. ci, majstra szewskiego, zamieszkałego na Grze- | dach indochińskich. — Francja przesyła- i pot Narodowy E ES a wisa 
= aik sj p r ARE i i owaka z Fogocie. — J. Jasielski z N. Sącza. — K. 
Radca rządu Wiktor Kolosvary,: dyrektor OWI =. sure am yk EA pe, R ZES nt A Zienkiewicz ze Lwowa, — L. Korczyński z Król. 
; z ; ' ach w dniu 25 maja b. r. z posiadania Jan 3 m ząd | Pol. 
Wspierajmy przemysł ojczysty | | kolei państwowych w Krakowie, wyjechał 15 


Dma 15 lipca, 
Pielgrzymka do Częstochowy. Przewodnik 
kompanji krakowskiej do Uzęslochowy, zawia 
damia niniejszem, iż Wotywa na inlencję piel- 


b. m. za czte:olygodniowym urlopem. 

Slub. Wczoraj o godzinie 11 przed połu- 
dniem w kaplicy książęco-biskupiej JEm. ks. 
kardynał Dunajewski pobłogosławił związek mal- 
żeński p. Mikołaja, Marj, Stanisława, Józefa 
Bogusza, właściciela dóbr, z panną Amelją Stani- 


Lóffiera, wówczas, gdy tenże dotknięly atakiem 
apoplektycznym życie zakończył, gotówkę w 
w rzekomej kwocie około 150 złu. zabrał, przez 
co popełnił zbrodnię kradzieży z $$ 171, 173 
i 174. 

Świadkowie powołani do sprawy oświadczyli, 
że nie widzieli, aby Kantorowicz hył zabrał ja- 


francuski admirałowi Humanaowi główno- 
komenderującemu eskadry indochińskiego 
osobną depeszę telegraficzną, aby barjer 
Menamu (również w myśl traktatu z 1856 
r.) nie przekraczał. Telegram doszedł za- 
późno. bo już dnia 13 b. m. flota francu 
ska przekroczyła barjery Łodzie kanonier 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń dnia 15 lipca. 
Produkty rolne., Pszenica na jesień 8.30 do 834; 


WA 1 i . į sława Mazaraki, córką Wacława i Stanisławy z ksia- cr s : . iti : A PEN LO AMO na wiosnę —.— do —.—; na lipiec $.65 do 
grzymów odbędzie się dnia 23 b. m. o godzi- wi G; dE kw SONA ) jo awyz ksią kieś pieniądze, a jedynie 11-le:nia Apolonja skie „Inconstant i nComėte“ wpłynęły na E AT a E EAT DES nacie 
“Sie S a y ado OA ammos ae P s EOS ich. Fo błogosławieństwie JE. | Pawlus świadczy na niekorzyść obwinionego. | Menam pomimo gradu kul działowych kar- | 725 do 7.20; kukurydza na lipiec 5.68 do 

i Pt , z. zę pa odprawił na intencję nowożeńców mszę ńwiętą. | Oskarżony twierdzi i przyznaje, że wyciągną- | taczujących je z fortu syamskiego. Łodzie | 565; owies na wiosnę 6.71 do 6.77; rzepak 
sku, poczem kotmpanja wyruszy w drogę. Kto: Podczas aktu ślubnego chór g W przyznaj l 8 ę 


hy sobie życzył wziąć udział w lej pielgrzymce, 


katedralny od- 


wzy trupa z kałuży, zabrał nu papier z ręki 


odstrzeliwały ze swej strony kilkakrotnie. 


na lipiec —.—do—.—; nowy rzepak 16. — do 1650. 


, : śpiewał „Veni Crealor“ A. Treyer za [f zj ; ; aia i ' : a o CCG jęczmień —.— do —.—, słód —.— do —, —. 
powinien się postarać o kartę legiiymacyjną o. A CNA OM zaa lek + o dur j z kieszeni, ale że to byl los bazyliki, tako- Padło 3 o mazi 20 Syamczyków ; ran- i Spirytus. Kontyngentowany 10.000 ltr. z dostawą 
sześciotygodniową do Rosji, zaopatrzoną stem- i a EAEE an i [lwy z powrotem do kieszeni zmarłego włożył. | nych liczą 2 Francuzów, 12 Syamczyków. | natychmiastową 16.80 do 17.10. na sierpień —.— 


plem za 15 et. 

Ślub. Dziś o godzinie 11 przed południem 
w kościele N. P. Marji odbyi się ślub p. Anto- 
niego Ziętkiewicza, kupca, z panną Kazimirą 
Zarębianką, córką przemysłowca. Związkowi bło- 
gosławił ks. Stefan Skoczyński, prokurator ko- 
ścioła Marjackiego. Chór pod kierunkiem pana 
Ochmańskiego wykonał podczas ślubu „Veni 
crealor“ A. Freyera i modlitwę Rutkowskiego 
„Chciej wysłuchać Ojcze Panie I, 

Z parku dra Jordana. Z powodu niepewnej 
pogody odłożył komitet zabawę, mającą się u- 
rządzić na dochód towarzystw na Śląsku, na 
następną niedzielę t. j. na 23 lipca b. r. - 

Statystyka pocztowa. W miesiącu czerwcu 
b. r. nadana w glównym urzędzie pocztowym 
w Krakowie: listów prywatnych 18.670, kart 


oraz „Ave Maria" W. Rychiinga. 


następującej treści okólnik: Dnia 17 b. m. t.j. 
w poniedziałek o godzinie 12 
saii Rady miejskiej odbędzie się uroczysty akt 
złożenia przysięgi przez prezydenta m. Krako- 
wa. Ponieważ według $ 48 slat. m. przysięga 
prezydenta ma się odbyć w obecności Rady 
miejskiej, przeto mam zaszczyt prosić pana 
Radcę na powyższy akt. 
Józef Eriedlein. 

Pani Józefowa Blizińska przysyła nam na 
stępujące pismo : 

„Ponieważ z wczorajszego drugiego oświad- 
czenia p. prof, dra Browicza wypływa, jakobym 
upowaźniała kogolwiek do prozumienia się z 
nim co do kosztów balsamowania, przeto z ca- 
łą stanowczością temu zaprzeczam i raz jeszcze 


Do radeów miejskich, p. prezydent rozesiař 


w południu w, 


, "Zaznaczyć tu winniśmy, że przy wniosku 
, drugim, 


co do tantiemy 400 złr. wszczęła się 
dyskusja, w której brali udział prezes dr. Pa- 
szkowski p. Ulrich, dyr. Tow. Wzaj. pomocy 
w Makowie, p. I. K. Kirchmayer, p. Lippoman, 
dr. Stefczyk i dyr. Wojnarowicz. Podczas dy 
skusji wyrażano kilkakrotnie uznanie za bezin- 
teresowną sumienną a skuteczną działalność 
dyrekcji, a w szczególności p. Edwarda Woj 
narowicza. 

„ Ze Stowarzyszenia fryzjerów. W dniu 10 
m. w sali Stowarzyszenia rękodzielników 
„Zgoda* odbyło się walne zgromadzenie fry- 
zjerów. Po odczytaniu sprawozdania i przyję- 
ciu, nastąpiły wybory. Starszym cechu wybrany 
p. Józef Nowak, podstarszy p. Adolf Sprung, 
wydziałowi pp. Karol Goldmann, Ludwik Pje- 
Adulf Hütner, 


Bangkok zaalarmowany pod bronią. 

Paryż. Przebieg uroczystości 14 b. m. 
był spokojny. Quartier latin i dzielnice ro- 
botnicze nie brały udziału w manifestacji. 

Hamburg. Boersenkalle otrzymuje wia- 
domość z Rio-grande, datowaną 13 b. m., 
iż rewolucja została stłamioną. 

Berno Rząd kantonalny berneński wy 
dalił z granic kantonu dra filozofii Móllera, 
wydawcę „Szwajcarskich kartek dla polity- 
ki gospodarczej i socjalnej*. Równocześnie 
prosił rząd kantonalny radę związkową, 
aby Müllera wydaliła wogóle z granie 
Szwajcarji Müller liczy lat 25, doktoryzo 
wał się w Bernie, w Zurychu zaliczano go 
do t. zw. niezawisłych socjalistów. 

Petersbarg. Carewicz powrócił z po 


da —.—. 
Towary kolonjaine, 
Praga dnia 15 lipca. 


Cukier na czerwiec 2345 do 2260; na lipiec — — 
do —— Rafinada: — .— do 40.—. 


POCIĄGI KOLEJOWE. 


Z Krakowa odchodza : 
Do Lwowa: 3:07 r, $ r. 10:45 r. 9:20 w., 10-55 
w. — Do Wiednia: 5:40 r., 640 r, 925 r., 3 05 
po pol, 6:08 w., £© w — Do Warszawy : 5'40 r., 
9:25 r, 608 w. — Do Suchej: $50 r., 2-05 pop., 
405 w, $25 r. od 25 czerwca do 15 września. — 
Do Wieliczki: t% w pol., 8'10 w. — Do Rzeszowa: 
G4 w. 
Do Krakowa przychodza : 
Ze Lwowa: = r., 6-20 r., 225 pop., 8-20 w., 9:42 


{ l inych 6.025 lek l f : > ę tron, Antoni Studziński, Józef | dróży i udał się do Krasnego Sioła. w. — Z Wiednia 645 r., 9:44 r, 8-45 w., 40-08 
korespondencyjnych 0.009, posylek pod pa. | zapewniani, „że na ten cel żadnej kwoty,ja*w Kleinmann, Stefan Szkołnikowski, Leopold Pfe- Petersburg. Petersburyskija Wiedomostt | w. — Z Warszawy: 33 r., a pop. — Od Suchej: 
ską 11.552, posyłek z próbkami 891, cgzem- | szezególności 80 złr. drowi Orłowskiemu nie 6-05 r, 8-55 r, 80-37 r., 4:15 pop., 9:42 w., 8:20 


plarzy gazet 10.594, listów urzędowych 22.751, 
listów poleconych 17.84 `, przekazów sztuk 6.892, 


wręczałam. Zresz!ą dotknięta tak bolesnym cio- 


ferberg. 


zapowiadają utworzenie nowej specjalnej 
komisji, która przejrzy prawa cudzoziem: 


w. od 25 czerwca do 15 września, — Z Wieliczki: 


sem, od czasu śmierci ś, p. męża mego, niko- ców do nabywania ziemi w granicach ROMY a= RR pó 
na sumę 322.427 zlr. 81 ct., przesyłek warto- | go prawie nie widuję, a sprawia mi to nad: Rosji. y 5 Mg" Czas środkowo europejski. -qug 
ściuwych 16.199, czeków 1479 i zwykłych | zwyczajną przykrość, że ktoś niepowolany, wpro Bangkok. „Inconsianteś i „Comete* 
wkładek oszczędności w łącznej kwocie 267 348 | wądził w błąd dra Browicza, i z taką niedeli TELEGRAM Y nadpłynęły późnym wieczorem. R AUTAMI CREWE O M] 
złr 67 ci. Ogółem nadano przesyłek 118.248. | kalnością po dłuższym już przeciągu czasu, po- 7 złożył deklarację, iż zamiary Francji są czy- 
_„Nadeszło do Krakowa listów prywatnych | rusza tak bolesną dla mnie strunę. sto pokojowe. Pomimo to nocą łodzie ka- NADESŁANE. 
158.153, kart korespondencyjnych 105.700, „Sądzę, że ś. p. mąż mój, zasłużył przynaj- 


posyłek pod opaską 16.600. posyłek z próbka- 
mi 5010, egzemplarzy gazel 41.820, 
rzędowych 44.479, listów poleconykh 21.127, 
przekazów na kwotę 479.766 zł. 9 i pół ct. 
przesyłek wartościowych 18.850, asygnat cze- 
kowych 307 i na 187 wkładek oszczędności 
wypłacono łącznie 70.007 złe, 71 ci. Ogółem 
nadeszło przesyłek 431.835. 

W urzędzie telegraficznym nadano 
czasie 8671 lelegramów, 


w tymże 
za kłóre pobrano o 
płalę w kwocie 5102 złr. Nadeszło do adresa- 


listów u- ! 


mniej na to, aby pamięć jego wolną była od 
plotek i konieraży, któremi się przez całe życie 
brzydził. 
Kraków 15 lipca 1893 r. 
Józefowa Blietńska*. 


„ Niniejszy list nowym jest dowodem jak cięż- 


ką i nieuzasadnioną krzywdę wyrządził nam 
całkiem niespodziewanie prof. dr. Browicz. Za- 
ciętość swą posuwa tak daleko, że powołuje 
się na komitet pogrzebowy, który rachunek we 


Dnia 16 lipea. 


Wiedeń. Neue freie Fresse wita uroczy- 
stość w Munkaczu, jako nowy dowód. iż 
stosunki pomiędzy Rosją a Austro- Węgra- 
mi przybrały charakter przyjazny. Nie zna- 
czy to — pisze organ liberalny — ażeby 
w dniach niechęci miano jakiekolwiek star- 
cia i przeszkody ekshumacji zwłok rosyj- 
skiego pułkownika. „Ale skwapliwość z ja- 
ką przykłada się starań do tego, aby uroczy- 


nonierskie wywalczyły sobie przejazd na 
wody Menanu. 

Bangkok. Poseł franeuski zawiadomił 
rząd syamski, iż wkroczenie fiot% francu- 
skiej na wody Menamu jesł tylko następ 
stwem nieporozumienia między Rządem 
centralnym a admirałem, który instrukcje 
rządu otrzymał zapóźno. Pomimo to w mie- 
ście panuje silne zaniepokojenie. Oczeki- 
waną jest nowa eskadra angielska. 

londyn. Kanclerz skarbu Harcourt wy- 


(Rubryka Nadesłane wie pochodzi od Re- 
dakcji, która też za wią odpowiedzialności nie 
przyjmuje). 


Do wynajęcia. 


Pierwsze piętro, składające się z sie- 


aimoye M yazsey pens AMosIwoJj 


j i : Ea I wszystkich pismach z podpisami wszystkich | stości nadać cechę militarna, aby ja zamie- | jaśniał fakt wpłynięcia francuskich łodzi dmiu pokoi z balkonem na południe 
KU A ZARA dll Ar A członków koritu MILS SON EA wy- a E ai serdeR ie, katzzen ego po- | kanonierskich nad Menam, jako krok sa | Małego Rynku, z dwóch przedpokoi, m pi 
ERROR) ejszą główną Je nika, że komitet ten do rąk dra Orłowskiego zdrowienia armji rosyjskiej, „dowodzą, iż mowolny komendanta eskadry indochińskiej. alkowy, kuchni, spiżarni, dwóch pokoi et fa 
R £ v4 , żadnej kwoty nie asygnował, tak, że mowy być | Wiedeń rad korzysta z każdej sposobności | Anglia posiada wyrażne zapewnienia fran- ed y e 
Odd: oss Fala rożyc? e" i mU 3 y J Sp s ; a 5 dla służby, osobnego strychu i pi > 
Z Wisły. Oddział wioślarski „Sokola“ rozpo- | nje może, aby dr. Orłowski miał powód wyra- | okazania się uprzejmym dla Rosji. Jestto | cuskich ciał dyplomatycznych, iż o każdym am ad. ik dzi ika d R 
czął w r. b. na wielką skalę treningi na sża | chowywać się z tego, czego nie otrzymał. | świadectwem, iż stosunek pomiędzy Rosją kroku podjętym przez Francję, zostanie za- MARC ki 50 pazdziernika do B 
rej naszej Wisełce, Dzielne druhy dają co dnia | prof, dr. Browicz ma jedynie w tem jednem | a Austro-Węgrami, dawniej „naprężony,* wiadomioną. wynajęcia. 3 E. 
dowody, że jak na boisku, trapezie, lub na ko» | słuszność, ze nie powinien był ponosić kosztów | dziś stał się „przyjażniejszym*. Dalej wiąże Lotdyn. W Izbie gmin oświadczył Glad- Można także mieszkanie to na © 
mu, tak i we wioslowaniu nawet zawodowych aptekarskich w kwocie 48 złr., atoli wiedział | N. F. P. nowy zwrot z oświadczeniem hr. | stone, iż rząd otrzymał zawiadomienie o dowolna ilość ubikaeyvj podzielić zA 
rybaków po za sobą zostawiają. Dotąd wiośla- | qobrze o ciężkiem położeniu dra Orłowskiego, | Kalnoky' ego, które w każdym razie ozna- | przełamaniu barjer na Menamie przez eska- pa a t yI P Loti z CEJ 
rze rozporządzają 10 łodziami, a mianowicie | który z drugiej strony zbyt cezeił i poważał czały „sympatyczną zmiane frontu“. Sama | drę francuską. Rząd wstrzymuje się od „Bliższa wiadomość u właściciela doinu ara ez 
R SOG dwoma półrasowemi i ezte- | g, p. Józefa Blizińskiego, aby w stosowniejszej | powiem możliwość „kordyalnego* rozwia- | wszelkich kroków, któreby w dalszej kon- Michała Śliwińskiego. Red 
KOBA WANA chwili z całego serca nie miał zwrócić prof. | zywania istniejących sprzecznych interesów | sekwencji nastąpić musiały, czekając wyja- I pr by 
Oddział wioślarski składa się z 28 członków, | Browiczowi wyłożonego wydatku. Obowiązek jest już postępem w porównaniu do da-f Śnień, w jakich zamiarach Francja wpły Kancelarja aawokacka a) © 
kiórzy już dziś bez żadnego trudu pomimo ni- | ten jednak dr. Orłowskiego wypływał jedy- | wniejszego chłodu dyplomatycznego. nęła na Menam i czy w szczególności w i = u 
skiego stanu wody docierają do Bielan i Tyńca, | nie z osobistej iego przyjaźni i Wiedeń. Śledztwo przeciw uczestnikom | grze jest akcja nieprzyjazna przeciw Sva- R U i jah 
Obecnie kilku Sokołów trenuje się zawzięcie | wdzięczności dla s. p. Blizińskiego, który | demonstracji dokonanej na dworcu kolei | mowi. il KI elg, NII d (i Ę 5 
w sporcie wiosłowania, przygotowując się do | przez lat kilka był członkiem redakcji naszego | północnej przeciw metropolicie Sembrato- | , Maunkaez Już wczesnym rankiem udały + 8 
walki w regatach warszawskich, udbyć się ma- | pisma i dlatego prof. dr. Browicz nie miał | wiezowi zostało zaniechane a wszystkich | SIĘ deputacje wojskowe na cmentarz, gdzie "BF GRE o 4 
jącej w połowie sierpnia. Nasi wioślarze za- | najmniejszej podstawy przypominać na tak nie- | aresztowanych wypuszezono na wolność. | odbył się akt ekshumacji zwłok pułkownika przeniesioną zoslała | 
mierzają dotrzyć do Warszawy na zwykłej ło: | właściwej drodze swojej należytości. Gdy je- | rak sąd krajowy, jak i sąd krajowy wyż- Palicyna. W uroczystościach uczestniczy do domu pod L. 7 przy ulicy Wiślnei B Q 
dzi rasowej. Życzymy im, aby przy pierwszym | dnak z całą świadomością krzywdy naszej pra- | szy wyszły z założenia, iż $. 163 ust. kur- wojskowy attache rosyjskiego poselstwa w p sd: POZY y J- tj o 
debiucie zdobyli złoty medal. gnal i nawet I: Z pani Józefowej Bi: | nej nie daje się tym razem zastosować, WE pł onia, który przybył dnia JĄ = S 
, W przyszlym tygodniu o- zińskiej nie uwzględnił, zmuszeni byliśmy wnieść ponieważ manifestanci nie mieli zamiaru . m. o w nocy. rogram zapowiada 0 ` 
SONA aż Sukiennicach ty: herbaly | przeciw hipon ai e nin o występek obra- | uszkodzenia duchownych cieleśnie, lecz cz OWA a er Kufry (walizki) Q e 
syginalnej rosyjskiej w wybornych gatunkach | 25 C70! arogą pisma drukowanego, rozciygając | tylko dokonali czynnej obrazy. 7 uroczj 7 ą a 
A A Rzy w SAES Po] | oskarżenie takie UE JU Michała Chylińskiego, Sędzia śledczy dr. Zeisborger zakomu- południu. od 2 złr. 50 centów do 20 złr. m B ©, 
skiem i Moskwie. Sklep powyższy założony przez | redaktora odpowiedzialnego Cgasu, który, po: | nikował byłym oskarżonym, iż metropo- | Moskwa. Od 18 do 20 czerwca zasłabło T b | g 2 D 
warszawianina p. Szablowskiego, urządzony z NA juź względy, BUT nie raczył przy- | lita Sembratowiez przy przesłuchaniu pro | 31 osób, zmarło 11 osób na cholerę. OT y R. F E 
komforiem, rozciągnie swą [unkcję nie tylko na | 78% ubogiemu, niesuowencjowanemu pismu | sił, aby ich sądownie nie karano, UE E"  6 L O { 
Galicję ale i na RE Wery SA ENA k nn Pin IE biper yatdi raie Z f AREA? lonor aeza irak yte WO TERYT ręczne od 2 złr. do 40 złr. £ Ą Eh 
temu, jako czysto polskiemu, życzymy z całego | MOCY Us:awy prasowej ace” rzyw- | kownl putku piechołą raDliczek, I ko: 2 ; pipa : 
serca Fardre AY że A SEE dzącego nas a prot pagis A pi) R J Arpueg í OSO „hr. DEE pi TA A l Torebki damskie l meskie a g N 
już dziś zasługuje na to, odslepując zaraz prz że sprawę znał doskonale, gdyż jeden z człon- ylleaband. Na czele depu acji ciała oficer: nia ipea f h 
e "FANEM yw, w: Wincciazd oai CEO w (Przyp. R Ai skiego stanie jegen z jeneral malton NB ihi płacą żądają Z paskami od 1 zł. 85 et. do 6 zi. z 4 Zi 
a Paulo 10 procent brutto od sprzedaży her. | grzebu $. p. Józela Blzińskiego. (Frzyp. hed.) | rego przyjazd został zapowiedziany z Ungh- P aluty. . © À © S 
baly w Eni tygodniu mE Ea Do Królestwa. Przez miasto nasze przecią- | varu. W uroczystości weźmie udział także | Rubie papierowe. . fn za 100 rubh |130 —|131 — Necessairy 1 manierki Q > S 
w Krakowie. gała w dniu wczorajszym partja górali, złożona | deputacja landwery węgierskiej, jakoteż kom- Marki niemieckie. . . . za 100 mar. | 60 20] 60 89 a] Ò Ei 
Statystyka szpitalna. W szpitalu św. Łaza. | 79 150 osób, która spodziewa się oblitych za: | panja honorowa, ta ostatnia w towarzy- 20-to (r CA zota mT 1. 59,2. 3.75] 9 85 poleca 2q 
rza w miesiącu czerwcu b. r. leczona ogółem | robków przy żniwach odbywających się w Kró- | stwie orkiestry. Ceremonje duchowne od uistyjzastawne handel przyborów do palenia > Ee 
1308 osób (mężczyzn 590, kobiet 718). Z tego lestwie Polskim. Zniwiarze wybrali się w po- prawi pop. przybyły z Rosji. Na cześć go- | 7a 101 zr. Te oprócz kuponu o S 
było z miesiąca maja b. r. 600 (mężczyzn 273, dróż z żonami i dziećmi, ści rosyjskich odbędzie się śniadanie w ka- pezet Z Ba A An oraz 09 rj 
kobiel 327), przybyło w czerwcu 708 (mężczyzn W Zakliczynie nad Dunajcem nadciągnęła synie oficerskiem. Są a galic. Banku hipotecznego . . 1o a R T A > 
317, kobiet 391), opuściło szpital 647 (męż- | 13 b. m. nad wieczorem okropna chmura gra- Berii W a o ye poai PTE gł. | 5i 4 z „2 109/„prem. (t09 Z5J110 75 FABRYKA „A e 
czyzn 289, kobiet 358), umarło w tymże cza: | dowa. Burza lak gwałtownie szalała, że naj- | Zebrawszy za sobą tylko gi. r A'/,0/, galic. Tow. kred. ziem.. . . . |100 - {100 70 rem O = rk 
se 69 (mężczyzn 34, kobiet 35), zedalo na | starsi ludzie w okolicy podobnej nie pani W dyskusji nad artykułem 2-gim, zawie- R galicyjskiego EST TĄ DEN LOS = niezrównanych tutek hięjenicznych o B 5 
lipiec 559 chorych (mężczyzn 267, kobiet 292). | Grad wielkości kurzych jaj, wyciął ze szczęlem | raJącym specjalne przepisy dotyczące służby | 9/0 20W i d eni lech o e 28 " HER 
P M Wen JEN W: E ć za rubli 100, w rublach i kop. . |100 —]101 
W szpitalu św. Ludwika leczono w czerwcu | urodzaje, które dotychczas świetnie się przed- dwuletniej przemówił hr. Herbert Bismarck. pra a ° z 5 B. 
162 dzieci, mianowicie: pozostało z maja 83, | stawiały. Bujne łany zakliczyńskie zamienione | Hr. „Bismarck silnie broni służby trzechle- EGO zł Kobżancjć az! s A 16M0/0WS 1600 r g 
przybyło w czerwcu 79. Wyzdrowiało 57, zmar- | zostały w garść słomy pomieszanej z błotem. | tniej, w mowie często przerywanej przez DZE a Tee SzazU pO WO E 
ło 20, pozostało 85. Dzieci ssących było z maja | W samem mieście we wszystkich domach po Richtera l innych. Służba | dwuletnia jest 40j, gal. poż. kraj. koron. „ | 95 80l 96 60 Kraków, Sukiennice 28. © A 
15, przybyło w czerwcu 18, leczono 33, z tego | wybijane szyby; grad z taką siłą uderzał, że niedostateczną, żołnierze nie uzyskują na~ 407, galicyjskie propinacyjne . . | 97 40] 98 20 pi H 
wyszło 10, zmarło 10, pozostało 138. Mamek | w starych domach krytych gontami, porobił dziu- leżytej wprawy w slrzelaniu. Hr. Caprivi 507, komun. gal. Banku kraj. I. Em. [100 5OJ1O1 25 E 
z maja zostało 12, przybyło w czerwcu 5, o | ry w dachach, leżał zaś przez 24 godzin za- | dopiero od niedawna broni służby dwule- | 5%»  » sm. s. l Em.|I02 —| — — R B 
AJ preyby RF y : . p 5 iej i i iari 4/4974 nożyczki krajowej galicyjskiej . |100 —|101 — [= 
gólem 17, z lego wyszło 7, pozoslało na lipiec | nim stopniał. Ludzie zoslali bez chleba, bydło | tniej i to tylko na ciąg lat pięciu. Ale czy doj Listy kkwid. Król. Pol. za r. 100| 97 50l 99 — * 
dziesięć. bez paszy; lament i narzekanie powszechne. oczekiwana wielka wojna nie wybuchnie p Mań . N E 
W szpitalu Braci miłosierdzia zostało z maja | Jeśli władze autonomiczne nie przyjdą na czas | JUŻ W tym terminie ? Ja sądzę, iż do woj: | | Losy. J x Pamiątki, zbiory i osobliwosci Krakowa 
b. r. chorych 48 osób (29 mężczyzn, 19 ko- ļ z pomigea — zagraża ludności głód i okropna (ni pokój) wcześniej, niż później przyjdzie | Miasta SECT tanka M) PE ITO 
biet), przybyło w czerwcu 56 (42 mężczyzn, | nędza. niepokoj). f : ? by %0 kom * (af: 5 , 
14, LR, ogółem leczono w czerwcu 104 Deszcz, jaki od onegdajszego wieczoru padał Dalej wykazywał hrabia niebezpieczeń- $ aż i PA LR PY | A D 14 5 JARA królewskie EE ę RACE i skarbie 
osób (71 mężczyzn, 33 kobiet), z tego wyszło | nieustannie, poczynił wiele szkód w ogrodach | stwo, iż armja odnawiana tak często, łatwo | Weg. budowy wmn (Bazylika . . „| 880] 940] Y3 e DA piy CE N e MOZNA AUS 


74 (43 mężczyzn, 21 kobiet), zmarło 15 (10 
mężczyzn, 5 kobiet), pozostało na lipiec 25 o- 
sób (18 mężczyzn, 7 kobiet). 

Ambulatorjum szpitala Braci miłosierdzia wy- 
nosiło w czerwcu 667 osób. Z tych było 372 
z Krakowa, 91 z Podgórza i 204 z okolicy. 

Barbaryzm. Przy naprawie rur gazowych 
na placu Marjackim tuż pod sklepem p. Imer- 


podmiejskich, w wielu zaś domach na przed- 
mieściach zostały piwnice pozalewane. 

Obecnie barometr zapowiada nam pogodę. 
Oby takowa ze względu na żniwa jak najdłu- 
żej trwała. . 

Z powodu dnia imienin dra Henryka Jor- 
dan, założyciela Parku zabaw dla dzieci, wczoraj 
staraniem licznego grona obywateli, z zezwole- 


przejąć się może ideami socjalno demokra- 
tycznemi. Ciało podoficerskie składać będą 
z czasem socjalni demokraci. Już teraz w 
Norymberdze obiegają odezwy socjalno-de- 
mokratyczne wzywające rekrutów do lojal- 
nego zachowania się, aby osiągnęli stopień 
podoficerski. 

W dalszym ciągu posiedzenia zaszło przy- 


Frzyjechali do Krakowa 


Dnia. 15 lipca. 
Hotel Drezdeński. B. Szabłowski z Jordanowie. — 
E. Pankiewicz z Warszawy. — W. Dybkowski z Fa- 
stowa. — A. Dramiński z Kijowa. 
Hotel Krakowski. J. Łukomski z Frankfurtu. — 


wszednie o godzinie 10, w niedziele i święta o go- 
dzinie wpół do 12. 

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Gróh 
Skargi (w kościele św. Piotra), oraz skarbiec ko- 
ścioła N. P, Marji, oglądać można w chwilach wol- 
nych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakcystji. 

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa 
Przyjaciół sztnk pięknych w Sukiennicach otwarta 
codziennie od godziny 11-tej do 4-tej prócz ponie- 
działków. Wstęp w niedziele 15 centów, w dnie po- 


gliicka, natrafili robotnicy na wielką ilość kości | nia księcia kardynała Dunajewskiego, w pry- | kre starcie między hr. Caprivim a hr. Bismar- | Șt jk <a TU | zes i d ' Snkiennicach) otwarte jest 
ludzkich. Takowe według istniejącej instrukcji | watnej kaplicy biskupiej ks. prof. Bielenin od- | ckiem, który kanelerzowi przerywał w mo- mid Hotel. W. Masłowicz z Król. Pol. — R. Ro- | codziennie oddzddzin dfi do d-iej po PONN 
dla robotników gazowych powinny być oddzie- prawił na intencję solenizanta mszę św., na | wie, tak iż ten ostatni odwołać się musiał | chard z Wiednia. — F. Würzburg z Antwerpji. — | z wyjątkiem poniedziałków, za opłatą wejścia 20 et. 
lone od rumowiska i odesłane na cmentarz | której oprócz zaproszonego dra Jordana obecni do prezydenta Izby. M. hr. Wysocka z Jasienicy, — W. Macika dCi yar ideat zwykły, w niedziele i święta pu 10 centów 
miejscowy. Robotnicy jednak pomimo napomi- | byli rodzice dziatwy, korzystającej z urządzeń | Berlim. Pruski minister spraw wewnę- | tuin SŁ, Jablonopakiwzo-liwoWaN EEE | 10%, ORDY, 


nań przechodniów, że prochy przodków naszych 
zasługują na odpowiednie uszanowanie, deptali 
bez skrupułu nogami po czaszkach i goleniach 
wydobytych z ziemi. 

+ Zmarli. Wincenty Krzanowski, majster stu- 


w Parku, dzieci i grono nauczycieli gimnastyki. 
Po mszy złożył ks. Bielenin solenizantowi imie- 
niem ogółu zebranych życzenia zdrowia do dal- 
szej tyle pożytecznej pracy na pożytek ducho- 
wy i fizyczny młodego pokolenia. 


trznych hr. Enlenburg otrzymał order czar- 
nego orła. 


Paryż. Nota półurzędowa zawiadamia: 
Wobec oświadczenia angielskiego sekretarza 


z Wiednia. — A. Wieniawski z Warszawy. 
Hotel Saski. K. Orpiszewski z Krościenka. — A. 
| hr. Miączyński z Wołynia. — St. Dzianott z Gie- 
bułtowa. — M. Ekert z Londynu. 
| Hotel Ponera. Dr. W. Dumaire z Wiednia. 
' Hotel imperiai. W. Sasiedzki z Besarabji, — M. 


do spraw zagr. Greya uezynionego w Izbie  Fiedlerowa z Bochni. 


Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dła zwiedza- 
jących we wtorki i piątki ud godziny 9-tej do 1-szej 
po południu. o ile w te dnie nie przypadają święta. 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego (Collegium novnm) zwiedzać można codzien- 
mie od godziny 12-tej do 1-szej — prócz niedziel, 
świąt i feryj uniwersyteckich bezpłatnie, 
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Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
korzystniejszemi warunkami 


w Krakowie, Rynek 1. 30. ME" Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną poczią bez do- 


prowizji -Gui SĘ 


ad 


Kantor wymiany (ji c. K. uprz. Banku Hipotecznego 


ANTONI M. MIRKIEWICZ w Krakow 


WYPOrTOWYCH Dzuiadazy ora: szelek 
UMOWYCH różnej Konstrukcji poleca 


I-sa filjla Grodzka 31, Ilga filia RYNEK 26, Fabryka NIOStowa 4 Ceny nizkie. Przyjmuje się rękawiczki do pranie sposobom chemicznym. 


erwsza polska fabryka rękawiczek, . 


— 4 


"3 


świeże, kawa, 


U czej 


śmietana, mleko, podaje się 


gorące lub zamrożone. 
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R POŁBKRI. 
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I i 1 Jprzed wałem 
GG w Krakowie, przy ulicy Krowodersklej pod i. 131 (dom własny) sezes yatem, 
założony został dla wygody Szanownej P. T. Publiczności, urządzony na sposób Warszawski Z altanami, dla 
dzieci zabawy (huśtawki), strzelnice wiatrowe, kręzielnio nowego systemu (pod górę ehyżą) i t. p. Lokal 
i restauracyjny sympatycznie umeblowany, pomieszcza bilarciy oraz ozyteinię. Kuchnia wy- 
BS borowa, potrawy smacznie przyrządzone, abonament przyjmuje ma śniadania, oojady i kolacje, ciasta codzień 
y dnia świeży, masła i sery różne, Piwnica zaopatrzona w doborowe i naturalne węgi"rskie, austrjackie, franeuskia wina 


ć ` I US 
chleb wiejski zdrowotny dwa raz 


i szampan, Wódki i nalewki wszelkiego gatunku. Na większa zebrania odstępuje lokal wraz z usługą. Co niedzielę i środę koncert muzyki kraxowskiaej (Harmanji), w stę p w olay, obsługa szybka i rze- 
telna, ceny ile możności umiarkowane Ogród otwarty od godziny 6 rano do £© wieczór Poleca się łaskawym względom Szan. P. T. Publiczności jako doświadczony restaurator ogrodów w Warszawie, Kijowie i Odessie, 


626 8 :0 Pozostaja z poważaniem, Aarzad ogrodu „TJAZDO©WEA*. 
NAJROWSZE WYDAWNICTWA Mloda zdolna N j j 
KSIĘGARNI K. ZIELINSKI, mechanik i optyk 


SPÓŁKI WYDAWNICZEJ 
Polskiej 


w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski. 
A. M. L. 


Obrazki z życia. 
Dziwactwo losu. Marzenie i 
rzeczywistość, — Sztuka czy mi- 
łość? — Miodowa sielanka, -— 
Alboż ja wiem? — Kosztem ży- 
cia. — Przeznaczenie. - Niewierny 
iomasż. — Skora do buntu. — 
Bóg zapłać. — Bez miłości. — 
Wart pałac Paca, a Pac palaca. 
Szereg [2 nowel znakomitej au- 
torki — wydanie wytworne. w 
€-ce, str. 298. Cena Ż złr., ozdo 

bnie oprawne zlr. 2:50. 
fetińger Józef, adwokat kraj. 

SPOR 0 MORSKIE 0x0. 
Szereg artykułów, wyjaśniających 
z wielka ścisłością na podstawie 
historycznej sprawę Morskiego 
Oka. — 50, str. 70. Cena 45 

ct, z przesyłką 50 ct. 
Stanislaw Tarnowski. 
Studia do historji literatury pol- 

p skiej. Wiek XIX. 
Zygmunt krasiński, 
W S-ce, str. 605, wydanie nader 
ozdobue. z 4 heliograwurami. — 
Cena w oprawie 3 złr. 80 ct.. 
w bogatszej oprawie bardzo trwa- 
lej 1 ozdobnej 4 zir. 50 ct. do 5 złr. 
Konstanty Górski. pułkownik 

s , piechoty. 

Historja piechoty polskiej, 
na podstawie nowo odnalezionych 
a nieużzytkowanych jeszcze źródeł. 
W § çe, 271 stron Ceną zir. 260 

Aleksander Wybranowski. 


DAWNE DZIEJE. 


wspomnienia ubiegłych lat, 
(Dawne rody, lasy, drogi i za- 


retuszerka, 


która i w laboratorjum jest 
też uzdołniona, kształcona 
w Wiedniu, mówi po pol- 
sku i po niemiecku, poszu- 
kuje miejsca. Może wyje 
chać i do kąpiel. Łaskawe 


zgloszenia pod udresem:| 
Józefińska | 


rena Łoś, ul. 
I 23, Podgórz. 


OSOBA 


w środnim wieku po- 
8 szukuje miejsca do go- 
spodarstwa. Wykazać 
e się moża lubnami świa- 
© ioctwami. Adres: ulica 
8 Długa Nr. 27. M. G. I 
674 2 2 
0000000001000000000 


: OSOBA : 


inteligentna, młoda, poszu- 
kuje miejsca jako towarzy- 


szka Pani, wyręczając ją 
przytem w  czynrościach 
domowych, lub w domu 


wdowca jako zarządczyni 

i opiekunka dzieci. Adreso- 

wać: „Posada 185* poste- 
restante Podgórze. 


ODOGOCOGOCIOODDODOOD 


DOM $ 


8 
murowany, nowy jednopię: 3 
trowy, składający się z lò R 
ubikacyj i trzech sklepów Ś 


jazdy. — Wychowanie na dwo-|£3 frontowych, oraz placi ogród g$ 
rach. — Panny respektowe, re-|Q mogący być pod budowę, 
zydenei i rezydentki. — Jak się|ją pod bardzo  przystępnymi 
bawiono i kochano. — Dawne|gj Warunkami do sprzedania. 


figle. — Wplyw dworu na chaty. 
Stosunek „Pana* do poddanych. 
Wdzięczność włościan. — Wy- 
prawa młodzieży do szkół. — 
Wiarusy Napoleońscy z wojny 
narodowej 1630 r. itd.) w Śce, 
str. 144 — cena I zlr. 40 ct., w 
ozdobnej oprawie í złr. 80 ct. 
Posiadamy już tylko mały zapas 
652 stynnepo dzieła 15 
Baronowej X. Y. Z. 
TOWARZYSTWO WARSZAWSKIE 
2 tomy, nader ozdobna edycja, 
. 6, str. 60v. 


{Wyne drugie. — Cena 3 złr. 


„towarzystwo warszawskie“ ro- 
zeszło się dotąd w 2 wydaniach, 


Wiadomość w Administra- 
cji „Burjera Polskiego“ w 
568 Krakowie D. D. 33 


W pracowni pończoch 
p. Romiszowskiej 


ul. sw. Tomasza 33, 
są do odstąpienia prześli- 
czne gazy brusskie i ma- 
terje cypryjskie oraz je- 
dwabne portjery, szale, 
kiefie, szaliki, oryginal- 


683 ne wschodnie. 13 


9000990069 09790 
Potrzebny jest 


r TECHNIX 


z pierwszego lub drugiego roku, z ukończoną ma- 
turą realną niemiecką w celu przygotowania mło- 
dego człowieka do matury realnej. Zgłoszenia jak 
najprędsze do Administracji „Kurjera Polskiego“ 

w Krakowie. 180 1 3$ 
+%%%%%%0%%20012000990090201990009999402 


SZCZAWNICA 


Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczuy 
w powiecie Nowotarskim, 


z 7 zdrojami silnej szczawy sodowo-słonej i sodowo-żelazistej 

skuteeznie działających we wszelkich nieżytach (katarach), tak na- 

rządu oddechowego jak i narządów trawienia, w długotrwałem 

zapaleniu płuc i rozedinie (astmie), przy wysiękach opłucnej, w po 

czątkach suchót, w chorobach dróg moczowych, w chorobach ko- 
biecych, niedokrewności i blednicy. 

Znakomita górska stacja klimatyczna z orzeżwiającem powietrzem 
Kuracja mleczna, żetyczna i kefirowa. 
Pierwszorzędna wziewalnia solankowa i balsamiczno-igliwiowa. 
Zakład wodołeczniczy, kąpiele mineralne i rzeczne w bystryn Dunajcu. 

Wszelkie urządzenia postępowe, 1200 pokoi dla gości, nie- 
które z kuchniami. W I sezonie do 20 czerwca i w LII po 20 sier- 
pnia, oraz w porze jesiennej i zimowej mieszkania zakładowe o !/, 
część tańsze, najem dzienny. 

W sezonie II uwolnienia od taksy zniesione. 

Lekarz zakładowy Dr. Władysław Ściborowski i 7 innych 
lekarzy udzielają chorym porady. z 

Ze wszystkich linii kolejowych dojazd do stacji w Starym 
Sączu, zkąd drogą malowniczą wsród gór nad Dunajcetn, 41 kilom. 
do Zakłądu, (5 godzin jazdy, odpoczynek w Łącku). Pocztowóz, 
powozy i wózki według taksy. 

Wody ze zdrojów Józefiny, Magdaleny i czystej szizawy 
Jana, na głównym składzie H. Maitoniegu w St. Sączu, we wszy- 
stkich aptekach i handlach wód mineralnych. 

Prospekta rozsyła opłatnie 1 zamówienia na 
przyjmuje 

Zarząd Górnego Faliłacu 


294 15 22 F. WIŚNIEWSKI. 


w blisko 6000 egzemplarzach, 


++* 


+ 


+++ 


2900990996 


mieszkania 


IZMIANA LOKALU!! 


Z dniem 1 lutego b. r. została przeniesiona 


pracownia stolarska Tomasza Karnasiewicza 


z ulicy Pijarskiej na ulicę Krowoderska (róg Pędzicho- 
wa do Długiej) w domu Wgo P. Lenerta w Krakowie. 
Przyjmuje wszelkie roboty w zakres stolarstwa wcho- 
dzące i wykonuje takowe w najkrótszym czasie i z wszel- 

ką dokładnością. 679 1 2 
20 10009000000098N/0000006006001000000008088 


4 


cze" 

lat 40. na pewnem stano- 

; DOWIEC wisku, poszukuje panny 
lub wdowv 25 do 35 lat, z posagiem 

2 do 3.000 złr., który to posag będzie 
zarezpieczony. Listy wraz z fotografią proszę 
na lesłać pod literami A. S. Nr. 101, poste- 
restante Rzeszów. Dyskrecja i zwrot fotografij 


pod słowem honoru. 679 1 2 
x 


RUDOLF HERLICZKA, Kraków, 


wyroby japońskie, jako też wyroby skórkowe na nową monetę. Dla J. M. W. Księży poleca obrazki koronkowe francuskie 
Wydawea, naczelny I odpowiedzialny redękter: Dr. Józef Ortowski. : 


Kraków, Rynek, Linia A—B, L. 39, 
poleca w wielkim wyborze i po umiarkowanjeh cenach 


W Z%ROBY OPTYCZNE 


jako to: Barometry aneroidy, Hygrometry » Lambrechta«, ciepłomierze lekarskie maksymalne, minu- 
towe, pokojowe, gorzelniane, do kąpieli i do celów chemicznych, Lornetki teatralne, polowe i wyści- 
gowe z pierwszorzędnych fabryk paryskich, Lornetki salonowe damskie z prawdziwego szyldkretu 
i rogu, Okulary, Ćwikiery, Mikroskopy, Lupy, Kompasy, Maszynki elektryczne lekarskie z pradem 
stałym i iudukcyjnym, Instrumenta niwelacyjne. miary budowlane, wodne wagi. — Urządza Dzwonki 
elektryczne, Mikro'ony, Gromozwody, oraz utrzymuje na skladzie wszelkie potrzeby do tegoż, jako to: 

dzwonki, tastry, drut izolowany i baterje 514 9 10 

Wszelkie reperacje wykonuje bezzwłocznie. — Zamówienia z prowiucji wysyła odwrotna poezia. 


Parowa fabryka waty (i opatrunków) 


M. L DOBROWOLSKIEGO 


Sezon polowania się zbliża! 


Magazyn broni i wszelkich przyborów myśliwskich NS l 
: Y w Nowej-Wsi p. Łobzów 
BOLESŁAWA GLINIECKIEGO ti 
; ogo |P- T. Panom Kupcom. Krawcom, Kuśnierzom, Czapnikom, Paniom Krawczyniom 
w Krakowie, ulica Sze ska l. 28 562 2 2 


ý i Gospodyniom, na kołdry, podszewki i t. p. 
składzie Ń $ zelkicl temów, Rewolwery, Pistolety, Floherty, Sztucce 5 ć s . < 
ma na skladzie BRON MYSLIWSKĄ wszelkich systemów, R EA możliwe przybory myśliwskie watę bawełnianą białą J" SZ_.Tą nieklejovą 


Repetierki, Patrony do strzelb. rewolwerów. LK Srat Tee E e E N 
j z a i i i .— C di ilustrowane gratis anco. 
w najbogatszym wyborze po cenach najumiarkowańszyc enni g em ocna Ate STONIE) 
w arkuszach 2 metrowych ważących !/, lub '/, kilogr. Dla Panów Zegarmistrzów i Ju. 
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i Ważne na sezon wiosenny i letni! ME- Próbki i ceny przesyła na żądanie opłacone "WH 


Bracia 
|. Iscowitsch 


Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlacej lwow- 
skiej i nagrodą I na wysiawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie, 


Pierwsza krakowska 
parowa fakb: yKka 


iwyrobów artystyczno-stolarskich, p <2 5 
z budowlanych i parkietów S 
KAROLA OTT 


w Krakowie, ul. Dajwór, 1. LO, 


wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej 
suszarni drzewnej z wlasnych materjalów wysuszonych, wszeltie wyroby urtystyczno- 
meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacje antyków, roboty inkrustowane i wy- 
stawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych, parkietów 
oraz desek (Laubsegenholz). Zamówienia wykonuje na czas oznaczony, jas najstaranniej, 
969 wr po eccnach umiarcxko wanych "ea 36 52 
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POSIADACZE KILKU MEDALI p 
I SKŁADÓW WE WSZYSTKICH 
STOLICACH W EUROPIE. $ 


Główny skład dia Galicji: 
ynek gł. Rynek gł. 
Si ia W KRAKOWIE “weis 
Nowy i największy 


Zakład ubiorów 


polecają Szanownej Publiczności ubiory własnega wyrobu dla mężczyzn, 
chłopców i dzieci z poręczonych dobrych materyj i najmodniejszego 
kroju po zadziwiająco tanich cenach. 
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Ostrożnie przy zZzakupnie 


TAT EL ENN st 


niezav odnego $-odka przeciw wszelkiego rod:aju owadom. 
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Zamówienia według miary będą punktualnie wykonane, a nieod- 
powiedni towar będzie napowrót przyjęty. 


Bracia M. lscowitsch. 


Centralny skład w Wiedniu I, IX Garelligasse 4. 


| Główny skład dla Rumunji w Bukareszcie »Chewalier dellode< Strada Covaci Nr. 
2u 9, »Bazar de ian: Strada Selari Nr. 7. — Składy w kilku głównych 
miastach itd. — Główny skłań dla Serhji w Belgradzie » Palais Royale Fürst Mi- 
chael Strasse Nr. 6, »Bazar (le Frances. Składy tylko w Kragujevatz i Pożarevatz, 

Eksport do wszystkich krajów. GM 10 24 


M Największy WYbÓC. 
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z dobremi świadectwami, poszu- 
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S. T. „w Administracji „Kurjera 
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Antoni Schulz 
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Nauczycie' ek, bon, panien służących, i9 
| kucharzy, ogrodników, ogrodnicz*ów. 
młynarzy, lokai kredensowych, furma- 
nów, wogóle wszelkiej służty męskiej 
i żeńskiej, już to do umieszczenia zaraz, 
już to do ewidencji potrzebuje 


BIURO WYWIADOWCZE 


© Kupujaca: .Dlaczego mi pan daje otwarty 


) AAA m Ri. zr (AA proszek na owady? Wyraźnie żadałam „„ZA- 
Ó A sA 0 l Aeh A Ki WAGA A SS> CHF RŁINUŚ, a ten istnieje tylko w opieczę- 
Bronisława Krasickiego (SA euendurgskie SĘ towanych flaszkach! Nie chcę otwartego proszku 

W JAROSE.A WICI. WW ENA RR w kopertaeh lub puszkach, podawanego pod nazwa „ZA- 


O == x4 | butelka bialego po 50, 65, 75 
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Po, 65, 30 i zir. 

w beczkach znacznie taniej. 

636 4 10 | 


CHERLINU , gdyż jest bezużyteczny. Albo mi pan da opłeczętowaną flaszkę 

z godłem „ZAUHERLIN*, albo zwróci pieniądza — oszukiwać się nie dam“. 
SE$> Składy w Krukowie i całej Galicji są uwidocznione wystawionemi 

ogłoszeniami o „ZACHERLINIE*. - 336 4 6 
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Plac Marjacki 1. 1, 
„pod Murzynami* 


C. k. Skład specjalnych tytoni i 


oleca ramy do obrazów, papier listowy w kasetach w najnowszym guście, perfumy, my Lk: o różnych zapachach, pe bardzo niskich cenach, szezotki, sz:moteczki do zębów, grzebienie, ramki z drzewa i metalu 


cygar. 


z pierwszorzędnych fabryk po cenach fabrycznych. 
Druk Wi. L. Auczyca I Spółki, ped zarządem Jana Qadowskiege. 


